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STEFAN KIENIEWICZ

D w a konsulaty warszawskie wobec powstania styczniowego

Działalność konsulatów  państw  obcych akredytow anych w W arsza
wie w  dobie porozbiorowej nie stała  się dotąd przedm iotem  w yczerpu
jących badań. S. A s k e n a z y  nakreślił kiedyś sylw etkę konsula p ru s
kiego Juliusza Schm idta z lat konsty tucyjnych  K rólestw a odsłaniając 
jego in tryg i antypolskie i a n ty ro sy jsk ie 1. Ż. K o r m a n o w a  omówiła 
niedaw no rapo rty  konsularne francuskie z la t 1871— 1885 jako nowe 
i in teresu jące  źródło do dziejów zaboru rosyjskiego 2. H istorycy poszcze
gólnych naszych pow stań uw zględniali niekiedy m ateria ł inform acyjny, 
zaw arty  w  tych  czy innych raportach  konsularnych  3. O sam ych konsu
lach pisano dotąd niew iele 4.

S tudium  w arte  jest niem niej zachodu. Przez długi jeszcze okres po 
rozbiorach i n ie  będąc stolicą niepodległego państw a, W arszaw a jako  p la
cówka konsularna była dość w ażnym  posterunkiem  politycznym , a nie 
ty lko  punktem  wizowania paszportów  czy nadzorow ania transakcji han
dlowych. Spraw a polska pozostawała czynnikiem  polityki m iędzynaro
dowej, zaś carscy w ielkorządcy w  W arszawie byli wyposażeni w  szcze
gólne a trybucje , także  w  zakresie polityki zagranicznej. P rzy  boku 
w. ks. K onstantego Pawłowicza, a później Paskiew icza funkcjonow ała 
osobna kancelaria  dyplom atyczna, k tó ra  prze trw ała  upadek pow stania 
styczniowego. Po roku  1864 W arszawa na dłuższy czas przestan ie  in te re 
sować obcą dyplom ację; ale w łaśnie poprzedzające la ta  1861— 1863 
można uznać za punk t szczytowy aktyw ności tu te jszych  konsulów.

Urzędowało ich podówczas czterech: pruski, austriacki, francuski

1 S.  A s k e n a z y ,  D ozór konsu lack i. [w:] D w a  stu lec ia  t. II, W arszaw a 1910. 
Fragm enty z raportów  Schm idta og łosił S. S m o l k a ,  P o lity k a  L u beck iego  t . I, 
K raków  1907, oraz K o respon den cja  L u beck iego  t. IV, K raków  1909.

2 Z. K o r m a n o w a ,  Q u elques a spec ts  de  l’h is to ire  du  R oyau m e d e  Pologne  
à la  lu m ière  d es a rch ives  du  C onsu lat de  F rance à V arsovie , „A cta P olon iae  
H istorica” t. V , 1962.

3 W. T o k a r z ,  R elac je  kon su la  au striack iego  O echsnera o p o w sta n iu  lis to 
p a d o w ym , [w:] S tu d ia  z  d z ie jó w  W a rsza w y  1830— 1831, W arszaw a 1937. A . S z e -  
l ą g o w s k i  w  sw ojej syn tez ie  d ziejów  pow stan ia  styczn iow ego korzystał z ra
portów  konsularnych francusk ich , k ilk a  zaś opublikow ał w  czasopiśm ie „Insu
rek cje”. N iżej podpisany w  pracy S p o łeczeń stw o  p o lsk ie  w  p o w sta n iu  pozn ań 
sk im  1848, W arszaw a 1960, korzysta ł z raportów  konsularnych angielsk ich  i prus
kich , a w  książce M ięd zy  ugodą a rew o lu c ją , W arszaw a 1962 — z francuskich, 
angielsk ich  i austriackich. J F e l d m a n  w  referacie S p ra w a  po lska  w  l. 
1864— 1894, [w:] P a m ię tn ik  V  Z ja zd u  H is to ry k ó w  P olsk ich , 1930, uw zględnił ra
porty konsularne prusk ie z tychże lat. Por. też cyt. niżej prace J. D u t k i e w i 
c z a  i H.  W e r e s z y c k i e g o .

4 O statnio I. K o b e r d o w a ,  W ielk i książę  K o n sta n ty  w  W arszaw ie , 1862— 
1863, W arszawa 1962. Taż autorka przygotow ała do druku obszerny w ybór rapor
tów  konsu lów  francuskich z la t 1860— 1864.
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i an g ie lsk i5. Dwoma pierwszym i nie będziem y się tu  zajm owali. Rola 
ich, bardzo w ydatna, była przecież określona raz na zawsze jako rzeczni
ków dwu rozbiorowych partnerów  caratu . Konsulowie pruski i austriacki 
kontrolow ali rozwój ruchu  niepodległościowego polskiego, o ile mógł on 
zagrażać panow aniu ich w łasnych rządów  w Poznańskiem  i Galicji. Obaj 
też pilnowali, by rząd  rosyjski nie popuszczał cugli Polakom , a zwłaszcza 
by  nie próbow ał w yzyskać k a rty  polskiej przeciw  Prusom  albo A ustrii. 
Od tej stałej w ytycznej tra f ia ły  się niekiedy odchylenia, gdy Berlin 
w  1848, a W iedeń w  1863 r. sam  usiłował przeciw staw ić się Petersburgow i 
na gruncie kw estii polskiej. Ale w  zasadzie aktyw ność dwu konsulatów  
„współrozbiorców“, w pływ ająca nieraz istotnie na losy spraw y polskiej,, 
nie była zwykle źródłem niespodzianek.

Inaczej m iała się rzecz z ich kolegam i francuskim  i angielskim . Dwa 
m ocarstw a zachodnie m iały w  w ielu punktach  in te resy  sprzeczne z rosy j
skim i i przeciw  Rosji w ygryw ały  chętnie spraw ę polską. Opinia publiczna 
we F rancji i Anglii sprzyjała polskim, dążeniom  niepodległościowym, 
a władze carskie stale podejrzew ały, że konspiracja polska jest podsycana 
z Paryża i Londynu. W arszaw skie konsulaty  państw  zachodnich zw racały 
więc na siebie uwagę jako ważne narzędzia w  rozgryw ce m iędzy tym i pań 
stw am i a Rosją. Istn ia ły  jednak poważne różnice m iędzy sposobem dzia
łania konsulów  francuskiego i angielskiego.

K onsulat francuski w  W arszawie, jakkolw iek starszy, by ł przez długie 
lata  o wiele m niej aktyw ny. P ierw szy z jego kierow ników  D urand, in sta 
low any w  1828 r. „ legitym istyczny urzędniczyna — był inform atorem  
lichym  i obojętnym “ 6, a  do pow stania listopadowego odniósł się wręcz 
negatyw nie. Jego następcy: Brenier, Théis, Castillon, Des Essards jako 
obserw atorzy reżym u Paskiew icza nie m ieli zbyt wielkiego pola do po
pisu. F rancuska m onarchia lipcowa w  stosunku do m ikołajow skiej Rosji 
znajdow ała się raczej w  pozycji obronnej i jak najdalsza była od szuka
nia kontaktów  z polskim  rew olucyjnym  podziemiem. K onsul Théis prze
żył głęboko tragerię  spiskowca Levittoux, k tó ry  był synem  francuskiego 
poddanego, ale nic m u pomóc nie zdołał 7. Z „tow arzystw em “ w arszaw skim  
konsulow ie ci nie m ieli bliższych stosunków. Po zam achu z 2 grudnia 1851 
konsul Des Essards w ybuchnął oburzeniem  na Polaków, k tórzy  ośm ielają 
się kry tykow ać księcia prezydenta, podczas gdy sam Paskiew icz ocenił go 
jak  najżyczliwiej 8. W czasie napięcia stosunków  francusko-rosyjskich, ja 
kie poprzedziło wojnę krym ską, Des Essards z całym  naciskiem  zalecał 
sw ym  polskim  rozmówcom spokój, oględność, odczekiwanie wypadków 9.. 
Żadnej k lienteli w  środow isku polskim  dla F rancji nie zwerbował, a k ry 

5 K onsulam i honorow ym i w  W arszaw ie b y li ponadto od 1857 M. E pstein  z ra
m ien ia  B elgii, a od 1858 r. L esser z ram ienia Saksonii. Jednakże funkcje ich n ie  
posiadały znaczenia politycznego.

e S. A s k e n a z y ,  op. cit. t. II. s. 446. J. D u t k i e w i c z ,  F rancja  a P o l
ska  w  1831 r., Łódź 1950, s. 50 n.

7 Do T héisa zgłaszał się  o jciec L evittoux, v ieu x  sergean t français é ta b li en  
Pologne depu is  les évén em en ts  de 1813. Por. Rap.. z 10 w rześn ia  1840, A rchives 
des A ffaires Etrangères [ =  AE], Corr. polit., Consulat V arsovie, t. VI.

8 Des Essards, 16 lutego 1852: La société  polonaise, à l ’occasion des évén em en ts  
du  2 décem bre, a la issé  vo ir  à jour son in g ra titu d e  pou r la  France. Elle se fa it  
l ’écho de to u tes  les calom nies, des p lus od ieu x  p ropos e t  cherche par les m oyen s  
les p lu s hon teu x  à a tta q u er un  p a ys  qu i lu i a p rod igu é depu is v in g t ans tous les· 
trésors  de son h osp ita lité . Tam że, rap. z 16 m arca 1852, C onsulat V arsovie, t. VII..

# Tam że, t. VIII, raporty z 24 styczn ia  i 20 m arca 1854.
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tyku jąc  ostro system  m ikołajowski, inform ow ał o nim  na ogół w  sposób 
powierzchowny.

Nieco odm ienne funkcje m iał sobie zlecone konsulat bry ty jsk i, u tw o
rzony w W arszawie już po pow staniu listopadowym , w  1832 r. Był to okres 
napięcia stosunków  anglo-rosyjskich na Bliskim  Wschodzie, toteż głów
nym  zadaniem  posterunku warszawskiego było w rozum ieniu Palm erstona 
obserwowanie sił w ojennych Rosji. Od w ew nętrznej sytuacji w Polsce za
leżała m. in. też liczebność arm ii, k tó rą  Rosja mogła wystawić na B ał
kanach, Nie dziw, że na konsulat warszaw ski przysyłano z Londynu z re 
guły wojskowych. Pierwszego z nich, płka Chatfield, Paskiew icz w y
prosił już po pół roku, jako nazbyt niedyskretnego. N astępcy jego 
p łk  B arnett i płk du P ła t zachowywali się bardziej oględnie i u trzym ali 
się dłużej: pierw szy do 1841, drugi do 1854 r. Obaj z wiedzą Foreign 
Office podtrzym yw ali stosunki z Adam em  Czartoryskim , inform ow ani 
przezeń o spraw ach p o lsk ich10, Jeśli podejm ow ali się ro li pośredników  
m iędzy Hotelem  L am bert a jego stronnikam i w  Polsce, czynili to  ba r
dzo ostrożnie. W zasadzie byli w yw iadow cam i i żadnej an tyrosyjsk iej 
dyw ersji w  Polsce nie organizowali.

W ojna krym ska spowodowała dw uletnią przerw ę w działalności kon
sulatów  zachodnich. Po pokoju paryskim  na obu posterunkach zjawili się 
w  W arszawie nowi ludzie, w  odm iennej z g ru n tu  sytuacji.

P io tr Ségur-D upeyron obiął konsulat francuski we w rześniu 1856 r. 
Były urzędnik M inisterstw a Rolnictwa i P rzem ysłu  przeszedł do służby 
konsularnej dopiero w  czasie W iosny Ludów  i urzędow ał kolejno w  Bu
kareszcie, Dam aszku i B e lg radz ieи . Na pierw szej z tych  placówek 
w 1849 r. zetknął się ze spraw ą polską, wchodząc w bezpośrednie sto
sunki ze zdobywcą Siedmiogrodu, Bemem. Z rac ji daw niejszej służby 
m inisterialnej m iał duże zrozum ienie dla zagadnień gospodarczych. Jako  
konsul warszaw ski zbierał i opracow yw ał m ateria ły  dotyczące produkcji 
i handlu  zboża oraz gorzelnictw a i cukrow nictw a K rólestw a. Odnośne 
jego rapo rty  12 z la t 1858— 1860 zaw ierają m. in. in teresu jące  refleksje 
na tem at wiarogodności urzędow ych sta ty styk  dotyczących hand lu  pol
skiego. Przede w szystkim  jednakże Ségur reprezentow ał w W arszawie 
Napoleona III, niedawnego pogromcę Rosji, obecnego jej sojusznika, p rzy
szłego, jak  sądzono, wybaw cę uciśnionych ludów  Europy. S tąd w y ją t
kowy prestiż otaczający Ségura: zarówno w  kołach rządow ych na Zamku, 
jak i w społeczeństwie polskim. W spółpraca francusko-rosyjska nak a
zywała m u zresztą w ielką powściągliwość w  kontaktach  z Polakam i. 
Ségur w ynajął m ieszkanie w domu Zam oyskich na Nowym  Swiecie 
i nawiązał z „panem  A ndrzejem “ dość bliskie stosunki. N ie m iał jednak 
poza nim  zbyt w ielu inform atorów .

W konsulacie bry ty jsk im  tym czasem  zm ieniali■ się nadal wojskowi: 
gen. M ansfield w  1857, płk Simmons począwszy od 1858. Spraw y s ta 
nów liczebnych i dyslokacji arm ii carskiej, jej w artości bojowej i uzbro
jenia zajm owały wciąż dużo m iejsca w ich raportach; odnośne, bardzo

10 M. H a n d e l s m a n ,  A dam  C za rto rysk i t. II, W arszaw a 1949, s. 41; Jenerał 
Z a m o ysk i t. III, Poznań 1914, s. 170 n.

11 A. E, D ossiers du personnel. Por. I. K o b e r d o w a ,  R a p o rty  kon su łow  
F rancii i z  W a rsza w y w  p ier io d  w o ssta n ija  1863—64 gg., [w:] R u ssk o -p o lsk ije  re- 
tDolucioTi/rvyje sw ią zi 60 godow , M oskw a 1962.

12 A . E, Consulat V arsovie, Correspondance com m erciale, t. III.
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poufne inform acje opłacano z funduszów  spec ja ln y ch 13. Napięcia sto
sunków  anglo-rosyjskich obejm ow ały Bałkany, Bliski W schód i Indie; 
nie było też przypadkiem , że konsul M ansfield przybył do W arszawy 
ze Stam bułu, gdzie służył pod S tra tfo rd  Canningiem ; prosto zaś z po
s te ru n k u  warszawskiego został przerzucony do Ind ii- w  momencie 
pow stania sipajów. Jednakże obok zm ieniających się oficerów -w yw ia- 
dowców osiadł teraz  w  konsulacie w arszaw skim  agent innego kalibru , 
nastaw iony wyłącznie na studiow anie sp raw y polskiej: W illiam  A rtu r 
W hite.

Osobistość to  ogrom nie in teresu jąca i można dziwić się, że nie zna
lazła dotąd w  Polsce biografa u . W hite urodził się w  Polsce i spędził 
tu  pół życia, mówił po polsku jak  rodow ity P o lak  i sam ą powierzchow
nością przypom inał polskiego szlagona. Później zerw ał z Polską zupeł
nie i zrobił w ielką dyplom atyczną karierę  jako am basador b ry ty jsk i 
w S tam bule w  latach 1885— 1891. K arierę  tę zawdzięczał zresztą tem u, 
że poprzez znajomość Polski w ykierow ał się w  Foreign Office na szcze
gólnie biegłego eksperta  sp raw  rosyjskich.

W hite przyszedł na świat w  Puław ach 27 lutego 1824 r o k u 15. M atka 
jego panna Liii (Elżbieta) Neville, wychow anica dom u Czartoryskich, 
była nieślubną córką W illiam a Neville G ardinera, ostatniego posła b ry 
tyjskiego na dworze R z p lite j16. Ojciec, A rtu r W hite, przybył do Polski 
już po kongresie w iedeńskim  i używ any był przez C zartoryskich jako 
agen t w  handlu  zbożem 17. Oboje księstw o żywo opiekowali się tym  
skojarzonym  w Puław ach m ałżeństwem , wypuszczając m u m. in. w  dzier
żawę piękny folw ark Górę Puław ską. S tąd  b rały  się pogłoski, n iespraw 
dzone, ale uporczywe, jakoby m ały  „W ilmcio“, chrześniak ks. Adama, 
w  istocie był jego synem. Po pow staniu listopadow ym  pani W hite 
z dziećmi pozostała w  Górze, zaś mąż jej, znów nie bez poparcia Czarto
ryskich, wszedł do rządow ej służby b ry ty jsk ie j: krótki czas jako konsul 
w  Królewcu, później 1836—8 w  G ranville (w N orm andii)18. W roku 
1839 odwiedził rodzinę w  Polsce, obarczony też politycznym i zleceniami 
Foreign Office i C zarto rysk iego19. Był jeszcze później gubernatorem  
w yspy Trinidad.

M ały W illiam  tym czasem  wychow yw ał się w  Polsce; po· części w  do
m u bliskiego C zartoryskim  Leona Dembowskiego, kolegując i przyjaźniąc 
się ze starszym  o dwa lata  Edw ardem  20. Jednakże ojciec ściągnął go do

13 Jednym  z in form atorów  konsulatu był M. E pstein, por. rap. Sim m onsa, R e
cord Office, FO 65/557 i 584.

14 Jedyną w  P olsce, pow ierzchow ną próbą życiorysu  jest niepodpisany artykuł 
(zapew ne S. K o ź m i a n a )  pt. P o lsk i A nglik , nap isany na m arginesie angielskiej 
biografii W. W hite’a, p ióra H. S. E d w  a r d s a, „Przegląd P o lsk i” t. CL, 1903.

is W yciąg z akt parafii P u ław y udzielony m i uprzejm ie przez prof. R. F. L eslie  
z L ondynu, w raz z n iektórym i innym i inform acjam i, o których niżej.

16 W edług inform acji R. F. L esliego m atka W. W hite’a była  córką W. N. Gardi
nera i Lucy O’M oore. N atom iast J. I w a s z k i e w i c z  w  niedrukow anym  arty
ku le Polak d yp lo m a tą  an g ie lsk im  (odpis w  tekach Iw aszkiew icza, A rchiw um  PAN , 
W arszawa) tw ierdzi bez podania źródła, że m atka W hite’a rodziła się  z N ow ickiej, 
przyjaciółk i ks. Izabeli C zartoryskiej.

17 L isty  A. W hite’a do A. C zartoryskiego z la t 1824— 44, BCz. 5526.
18 R. F. L eslie  stw ierdza, w  oparciu o archiw alia  londyńskie, iż W hite  e v id e n tly  

d id  n o t crea te  a good im press ion  w ith  th e  F oreign  O ffice.
19 P rzyw iózł m. in. m em oriał H. M eciszew skiego o stan ie W. M iasta. A. W hite 

do P alm erstona 14 m arca 1840, BCz. 5526, s. 235 n, odpis.
29 L. D em bow ski do L. W hite’ow ej, 27 sierpn ia  1837, tam że, s. 139 n. A. W hite 

do A. C zartoryskiego, 9 listopada 1838, tam że, s. 149.
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Cam bridge, gdzie W illiam  odbył studia w T rin ity  College. M yślał już 
w tedy o służbie dyplom atycznej, a le  na to n ie starczało środków. Wrócił 
zatem  do Polski i tu  zaraz odwdzięczył się Dembowskim, u łatw iając żo
nie Edw arda, Anieli, ucieczkę za granicę 21. Mieszkał podówczas w  do
brach rządowych Ceteń w pow. opoczyńskim, dzierżawionych przez jego 
m atkę 22, ale podejm ował się też niektórych dyskretnych poruczeń Ho
telu  Lam bert. W roku  1849 z ram ienia  ks. Adam a dopełnił jakiejś m isji 
na  Bałkanach 23. S tracił w  tym  czasie oboje rodziców i babkę. W roku 
1854, w chwili zerw ania stosunków  dyplom atycznych m iędzy Anglią 
a Rosją, pom agał na ochotnika du Piatow i w  porządkow aniu i niszczeniu 
papierów  konsulatu  warszawskiego. Mimo to- został w  Polsce na cały 
czas w ojny krym skiej, chociaż był poddanym  b ry ty jsk im  i odm awiał 
uparcie oferowanego m u poddaństw a rosyjskiego. Paskiewicz zakazał m u 
tylko ruszać się z Cetnia i delegował do pilnow ania go· osobnego oficera 
żandarm ów 24. Po wojnie W hite zrezygnował z dzierżawy, k tó ra  nie 
przynosiła m u zysków, osiadł w  W arszawie z ty tu łem  assistant clerk 
brytyjskiego konsulatu  i ze skrom nym  uposażeniem  25 funtów  rocznie. 
Jako znawca stosunków  polskich okazał się w ręcz niezbędnym  pomocni
kiem  M ansfielda i Simmonsa, k ieru jąc  sam odzielnie konsulatem  w  w y
padkach ich nieobecności. Uzyskał też w  1859 r. podwyżkę uposażenia do 
200 funtów , a w  styczniu 1861 form alną nom inację na w icekonsu la25. 
Był zżyty z Polską, m yślał się tu ta j żenić 26, lecz za Polaka się nie uważał; 
raczej trak tow ał swą polską specjalizację jako szczebel w urzędow ej 
karierze 27.

Pierw sze lata  po w ojnie krym skiej by ły  w  W arszawie okresem  rosną
cego ożywienia gospodarczego i politycznego. W korespondencji obu kon
sulatów  w ysuw ały się wówczas na czoło: spraw a włościańska, spraw a 
kolei żelaznych, aktyw ność Tow. Rolniczego i problem  ugody polsko- 
-rosyjskiej.

Odnośnie kw estii w łościańskiej zarów no Ségur, jak  i Simm ons od
zwierciedlali p unk t w idzenia A ndrzeja Zamoyskiego: potrzebę reform  
czynszowych i potępienie in ic ja tyw  rządow ych w  tym  zakresie. Obaj 
zauważyli, że resk ry p t do Nazimowa z 1857 r. wyw ołał praw dziw ą pa
nikę wśród b iurokracji w arszaw skiej 2S. Obaj pilnie rejestrow ali n a ra s ta 
jące na wsi przejaw y w alki klasow ej. W hite już w  1857 r . określił wza-

21 S. K i e n i e w i c z ,  E dw ard  D em b o w sk i w  oczach ojca , PH  X L III, 1952, 
nr 1 , s. 116.

22 P ap iery tyczące s ię  polsk ich  stosunków  m ajątkow ych  W hite’a, jak  rów nież  
niektóre inne jego  polonika znajdują się  obecnie w  P olish  R esearch C entre  
w  Londynie.

23 M. H a n d e 1 s m  a n, op cit. t. II, s. 245. Por. n iepodpisaną notatkę na  ra
porcie W hite’a z 18 sierpnia  1859, FO 65/538: T his is  a  rem a rk a b ly  sh rew d , c le v e r , 
in te lligen t m an. H e has been  m uch  em p lo yed  in  T u rk ey  and th e  B lack  S ea  and  
has had experien ce  an d  op p o rtu n itie s  o f ob serva tio n  conn ected  w ith  th e  m a tte r s  
to  w h ich  th is d espa tch  re la tes.

24 „Spraw ka” о W hite’em  z 1856 r., oryg. pochodzący z akt Kane., D ypl. na
m iestn ika, w  tekach Iw aszkiew icza, A rchiw um  PA N .

25 Rap. Sim m onsa, 4, 12 listopada 1859, FO 65/538. R ussell do S tantona  
9 styczn ia  1861, FO 65/585.

28 „Przegląd P olsk i” t. CL, s. 413, o  „uczuciu” dla córki gen. M oraw skięgo.
27 W rap. z 21 w rześnia  1859, FO 65/538, su gerow ał potrzebę u tw orzen ia  kon

sulatu  brytyjsk iego nad A m urem , w e  w schodniej Syberii, ośw iadczając gotow ość  
objęcia tego stanow iska, ła tw ość porozum ienia s ię  z  zesłańcam i polskim i i ży
dow skim i. Próbow ał dobić się  tą  okólną drogą stanow iska  konsula.

28 Por. zw łaszcza rap. Ségura, 29 grudnia 1857, C onsulat V arsovie, t. V III.
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jem ne stosunki chłopów i właścicieli jako „bardzo k ry tyczne“. A  sweep
ing reform in these respects amounting almost to social revolution is 
im m in e n t29. Ségur pod koniec 1859 r. stw ierdzał, że większość ziem iań- 
stw a w brew  Zam oyskiem u przychyla się ku. koncepcji uwłaszczenia i że, 
niestety, nie ma innego wyjścia 30. W ogólności obaj obserw atorzy tra k 
tow ali spraw ę włościańską dużo poważniej, niż to czyniła polska publicy
styka, a naw et ziem iańska korespondencja pryw atna.

Polskie koleje żelazne, w ykup z rąk  rządow ych linii w iedeńskiej, bu 
dowa linii bydgoskiej i petersbursk iej — interesow ały konsulów  z racji 
zangażow anych tu  obcych kapitałów . Ségur ze zm iennym  szczęściem 
popierał in teresy  kapitalistów  francuskich, konkurujących z pruskim i. 
O strzegał jednak  przed rozdm uchiw aniem  nadziei na ogrom ne zyski 
z kolei rosyjskich i zastanaw iał się: czy leży w in teresie F rancji przyśpie
szać rozbudow ę rosyjskich linii strategicznych 31. Simmons ze swej strony 
podkreślał z zadowoleniem w szystkie trudności związane z budową 
linii petersbursk iej przez Francuzów , a zwłaszcza szykany czynione im 
przez rząd rosyjski.

O Tow arzystw ie Rolniczym, jego znaczeniu dla k ra ju  i jego um iarko
w aniu politycznym  obaj konsulow ie wypow iadali się z uznaniem . Z tą  
spraw ą wiązał się bardziej isto tny  problem : stosunku polskich klas po
siadających do zaborcy. Ségur nie podejm ował żadnych ostentacyjnych 
kroków  dla rozbudzenia w  Polsce nadziei na Francję. Ale w szelkie ob ja
w y rozdźw ięku m iędzy szlachtą polską a caratem  notował z satysfakcją 
i denerw ow ał się, gdy tylko słyszał głosy rozgoryczenia na Napoleona III. 
,,P a rtia  patrio tyczna jest dla nas wciąż bardzo chłodna, a jej sym patie 
zdają się całkowicie zjednane dla A nglii“ — zapisywał w krótce po przy- 
jeźd z ie32. Jako  środek jednania sym patii obrał rozdawnictwo „medali 
św. H eleny“ byłym  uczestnikom  wojen napoleońskich. Znalazło się ich 
ponad 600, w tym  2 chłopów z okolic W arszaw y33. Tym  bardziej ra 
dow ały go owacje dla ks. Napoleona w  czasie jego w arszaw skiej w izyty 
1858 r. Też sam e owacje kw itow ał Simmons z przekąsem  podkreślając, 
że w izyta „P lon P lona“ na  nic się Polakom  nie p rz y d a 34. Frondow a- 
nia arystokracji polskiej wobec zaborcy nie trak tow ał Simmons na serio. 
A le stw ierdzał, że system  carskich rządów  w  Polsce jest niżej k ry tyk i 
i że Polacy zaczną się agitować na pewno, jeśli tylko poruszą się W ęgry 35.

N aturaln ie  wchodziły tu  w  grę już reperkusje  w ydarzeń włoskich. 
A nglika w  1859 r. in teresow ało zwłaszcza, czy Rosja m a jakiś uk ład  
z F rancją  i czy nie w ystąpi sam a przeciwko A ustrii. A le Simmons do
strzegał też, że z Tuilerii i z Palais-R oyalu idą dla Polaków  zachęty, 
że naw et przybyły  do W arszawy francuski superior lazarystów  zachęcał 
polskich księży do pokładania w iary  w Napoleona III. Zdaniem  Sim- 
m onsa konserw atyści polscy staw iają raczej na konsty tucyjną przebu

29 „Report on the conditions and future prospects of the Kingdom  of P oland”, 
zai. do rap. M ansfielda z 21 m arca 1857, FO 65/501.

30 Rap. z 19 grudnia 1859, C onsulat V arsovie, t. IX.
31 Rap. z 30 października 1856, tam że, t. VIII.
32 Rap. z 26 listopada 1856, tam że.
33 Tam że, 23 listopada 1857: J’aurais vou lu  qu ’il se p ré sen tâ t p lu s de paysans

q u ’il ne s’en  es t p résen té , car cela  eu t réve illé  les sou ven irs napoléon iens dans les
m asses. O w ręczaniu m edali chłopom , tam że, t. IX , rap. z 1 lutego 1858. Por.
Jen era ł Z am oysk i t. VI, Poznań 1930, s. 258.

34 Rap. z 4 października 1858, FO 65/503.
35 Rap. z li listopada, 12 grudnia 1859, 20 lutego 1860, FO 65/538 i 557.



D W A K O N SU LA T Y 187

dowę Rosji niż na rew olucyjny  przew rót w  Europie zachodniej. W każ
dym  razie w  w ypadku w ojny Polska zneu tralizu je  znaczną część sił ro 
syjskich — chyba że byłaby to w ojna z A ustrią, k tó ra  może by się Po
lakom  spodobała 86.

W tym  czasie, gdy konsul b ry ty jsk i oskarżał Napoleona III o in trygo
w anie w  Polsce, francuski jego kolega donosił o podobnych m atactw ach 
Simm onsa i W hite’a. Rozpowiadali oni rzekomo po salonach, iż ty lko  
A nglia może poprzeć spraw ę polską, że ze w zględu n a  opinię angielską 
Polacy nie pow inni opowiadać się za władzą świecką papieża, że angiel
ska ordynacja wyborcza jest korzystniejsza dla szlachty od francuskiego 
powszechnego głosowania i td .37. Z zestaw ienia tych plotek zdaje się w y
nikać, że obaj przedstaw iciele Zachodu stara li się rozbudzać w  Polsce 
nadzieje na pomoc m ocarstw  i że czynili to w  sekrecie jeden przed 
drugim .

Zabiegi te  obu konsulów  ograniczały się do górnych sfer ziem iaństw a 
i burżuazji. Z in te ligencją  m illenerską, z akadem ikam i, a tym  bardziej 
z ludem  żadnych kontaktów  nie mieli. W iedzieli o napływ ającej z Za
chodu lite ra tu rze  rew olucyjnej (rosyjskiej i polskiej), lecz nie podejrze
w ali istnienia spisku w  k raju . W hite określił pogrzeb gen. Sowińskiej 
jako incydent bez znaczenia (hardly deserving of any notice) 38, a m ani
festację listopadow ą na Lesznie nazw ał „bardzo niew inną“ . Donosił 
owszem, że istn ieje  w  Paryżu  „niejaki M ierosław ski“ (a sort of Polish 
Mazzini), wróg arystokracji i szlachty, ale  w pływ  jego „ogranicza się do 
m łodych studentów  i rzem ieślników  w arszaw skich“ 39. Również Ségur 
ledw ie że zauw ażył w ybryki studentów  w czasie zjazdu trzech  m onar
chów w W arszawie; całą jego uwagę skupiała absencja „tow arzystw a“ 
w arszaw skiego na przyjęciach dworskich. Sam  przebieg zjazdu in tereso 
w ał konsulów  ze względu na problem y w ielkiej polityki, na stosunek 
państw  Świętego Przym ierza do Francji. Ubocznie ty lko  sta ra li się w y
badać, czy dyplom  październikow y cesarza Franciszka Józefa nie zmusi 
także cara  do ustępstw  wobec P o lak ó w 4#.

W początku 1861 r., gdy drobne zajścia uliczne w  W arszawie sta ły  się 
rzeczą codzienną, p unk t widzenia konsulów  nie uległ jeszcze zmianie. 
Sim m onsa na stanow isku konsula zastąpił w łaśnie p łk  Stanton. P rzyzna
w ał on w pierw szych raportach , że em igracja m a w  W arszawie agentów  
i że „socjalistyczne dok tryny  są szeroko rozpowszechnione w śród lud
ności“ . Ale wyższe klasy, choć boczą się na rząd, an i m yślą o „otw artej 
rebelii“ ; jeśli w ięc n ie dojdzie do zaburzeń w Galicji i na W ęgrzech, 
W arszawa pozostanie spokojna. Osadzenie w  cytadeli Narcyza Jankow 
skiego zdawało się równoznaczne z rozbiciem  m iejscowego sp isk u 41. 
Tak więc zajścia lu tow e zaskoczyły przedstaw icieli zagranicznych, tak  
jak  zaskoczyły Gorczakowa i Towarzystwo Rolnicze.

33 Rap. z 12 listopada 1860, tam że.
37 Rap. Ségura, 15 lu tego  1860, C onsulat V arsovie, t. X . H. W e r e s z у  с к i, 

A n glia  a P o lska  w  l. 1860— 1865, L w ów  1934, s. 28.
38 Rap. z 25 czerw ca 1860, FO 65/557. Por. Ségur, 26 czerw ca, Consulat V arso

v ie , t. X .
33 Rap. z 30X 1 1860, tam że FO 65/557.
40 Sim m ons donosił 31 października 1860 (tamże), iż delegacja austriacka już 

w  drodze do W arszaw y rozdaw ała na praw o i lew o  egzem plarze dyplom u. This  
caused m uch  u m brage  w śród w ładz rosyjskich.

41 Rap. Stantona, 12 stycznia, 12 lutego 1861, FO 65/583. Rap. Ségura, 24 stycz
n ia  1861, C onsulat V arsovie, t. X.
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W zachowaniu się obu konsulów  w owych dniach dostrzec m ożna 
istotną różnicę. W ieczorem 25 lutego, gdy ty lko  rozeszła się wieść 
o zajściach na  S tarym  Mieście, S tanton pobiegł tam  razem  z W hite’em; 
przybyli jednak  na m iejsce już po wszystkim . W dwa dni potem  posta
nowili sobie już nie stracić nic z widowiska: stali w tłum ie na K ra
kowskim  Przedm ieściu w śród rzucanych na wojsko kam ieni i byli św iad
kam i salw y gen. Zabołockiego 42. Ségur w  tym  czasie siedział schowany 
w domu, w  obawie aby gO‘ nie posądzono o przyłożenie ręk i do rozru 
chów. Po południu tłum  przyniósł pod jego drzwi zwłoki jednego z za
bitych (podawano go za Francuza). Konsul zam knął się, nie chciał przy-» 
jąć ani zwłok, ani żadnej delegacji; gdy grupa osób znanych m u z w i
dzenia przem ocą w darła  się do przedpokoju, Ségur ubłagał ich, żeby 
sobie poszli, odmówił naw et podejścia do okna, gdzie czekali m anifes
tanci 43. Obaj konsulow ie uchylili się też od wzięcia udziału  w  pogrzebie 
2 m arca 44.

Ségur w  obliczu rew olucji okazał się m niej przedsiębiorczy od b ry 
tyjskiego kolegi. Mimo to w  w ydarzeniach następnych tygodni p rzy
padła m u znaczniejsza rola. N ad ranem  28 lutego A ndrzej Zamoyski 
przysłał m u do w glądu tek st adresu do cara, później konsultow ał się 
z nim  system atycznie, składając na jego ręce m em oriały przeznaczone 
dla rządu francuskiego. W yobrażał sobie, że Napoleon III w yw rze presję 
na cara A leksandra, aby przyznał Polsce koncesje. Tym  sam ym  znalazł 
się Ségur nie z w łasnej in icjatyw y, ale dzięki prestiżow i „idei napole
ońskiej“ , w  sam ym  środku zabiegów partii w ielkoziem iańskiej. Równo
cześnie przyjm ow ał w izyty osobistości urzędow ych: M eyendorffa, Gie- 
czewicza, Płatonow a, k tórzy  przychodzili wyciągać go na słówka. Ze 
spraw ozdań, jakie składał o tych rozmowach, można w ysnuć następu
jący wniosek. Ségur form alnie zachowywał rezerw ę w  stosunku do w y
darzeń warszawskich. W istocie zachęcał Zamoyskiego do nieustęp li
wości wobec rządu. U stępstw a A leksandra II określał jako mało w ar
tościowe, rolę W ielopolskiego oceniał niechętnie, w zajem ne stosunki 
m iędzy białym i a w ładzą zaborczą opisyw ał tak , że spraw iały  w rażenie 
bardziej zaognionych, niżby to w ynikało z innych źródeł. Nie zawsze 
można dojść, czy to Zamoyski ubarw iał wobec Ségura relacje  o rozmo
wach z Gorczakowem, czy też Ségur am plifikow ał je sam  w  raportach  
do Thouvenela. W każdym  razie Ségur um acniał w  P aryżu  sąd ogólnie 
p rzy ję ty  o społeczeństwie polskim, rezygnującym  z walki, lecz zjedno
czonym w dążeniu do niepodległości 45.

Bardziej powściągliwa była ocena Stantona. I on podziwiał sukces 
odniesiony przez Polaków  w dniach lutow ych — imponowało m u zw ła
szcza pozyskanie Żydów dla ruchu . A le stw ierdzał trzeźwo, że m ateria l
na siła jest nadal w  ręku  Rosjan i że Polacy na drodze pokojowej nir 
doczekają się spełnienia swych pragnień. Nie zrozum iał też paniki władi 
carskich i zdziwił się, gdy konsul pruski przyszedł go prosić na w y pa del· 
rew olucji o objęcie opieki nad interesam i pruskich poddanych 46. Z w y

42 Rap. Stantona, 28 lu tego 1861, FO 65/538 (b y  p r iv a te  hand to  B erlin).
43 Rap. Ségura z 27 lutego 1861, Consulat V arsovie, t. X  (zabrany do ParyŻE 

zdaje się, przez St. P latera).
44 R ezerw ę tę pochw alili zarów no T houvenel, jak R ussell. M inuta pism  

T houvenela, 25 marca, C onsulat V arsovie, t. X I; R ussella , 16 m arca FO 65/582.
45 Zob. szczegóły w  m ej książce M iędzy  ugodą a rew olucją .
4J Rap. z 6  m arca 1861, FO 65/583.
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raźną ulgą dostrzegł, że rząd  francuski rezygnuje z o tw artego m ieszania 
się do tych  w ydarzeń. Nie mógł się obronić od podejrzeń, że zajścia 
lu tow e by ły  francuską robotą, że N apoleon III szantażuje Rosję kw estią 
p o lsk ą 47. Jednym  pocieszał się: że kom plikacje polskie u trudn ią  Rosji 
aktyw ną, politykę na Bliskim  W schodzie. Bystrzej niż Ségur dostrzegał 
różnicę zdań m iędzy partią  um iarkow aną, gotową do przyjęcia koncesji, 
a „czerwonym i republikanam i“ 48. Oceniał też pozytyw nie „śm iałą grę“ 
m argrabiego —■ i to  jeszcze po rozw iązaniu Tow. Rolniczego. Naw et po 
8 kw ietnia tłum aczył, że wojsko na P lacu  Zam kowym  rozpędzało tłum  
„z um iarkow aniem “ i że nie mogło postąpić inaczej. Rozpatrzywszy się 
w sytuacji m usiał jednakże przyznać, że tłu m  był bezbronny i n ie  sta
w iał w ojsku oporu. Russell potępił zatem  w  Izbie Lordów zachowanie 
się władz carskich w  W arszawie, co znowuż dało powód do cierpkiej 
w ym iany zdań m iędzy A leksandrem  Gorczakowem  i N ap ie rem 49.

W ciągu letnich m iesięcy 1861 r. pogłębia się nadal różnica w  zacho
w aniu się obu konsulów  wobec w ydarzeń warszaw skich. S tan ton  po
chwala przyznane Polsce koncesje i m artw i się, że partia  ziem iańska 
w aha się z ich przyjęciem ; Ségur, przeciwnie, okazuje rozdrażnienie 
z racji objaw ianych w śród szlachty skłonności do u g o d y 50. Dzieje się 
to w  czasie, gdy francuski „M onitor“ potępił kategorycznie ruch  polski 
i gdy, przeciw nie, angielscy m inistrow ie wypowiedzieli się o nim  z sym 
patią  w  obu izbach parlam entu . Spraw ia to w rażenie jakgdyby kon- 
sulowie państw  zachodnich stara li się w  W arszawie przeciw ważyć zbyt 
daleko idące, ich zdaniem, posunięcia w łasnych gabinetów. Tym czasem  
ulica w arszaw ska reagow ała silniej na w ystąpienia m inistrów  w Londy
nie i Paryżu, niż na politykę upraw ianą przez konsulaty.

W niedzielę 21 lipca dość liczny tłu m  „młodzieży z klas niższych“ 
przyszedł pod konsulat angielski (na rogu M azowieckiej i Św iętokrzy
skiej) przynosząc adres i wieniec z napisem  „Wdzięczność narodowi 
angielskiem u za przychylność okazaną w  spraw ie polskiej*“ S tan ton  był 
uprzedzony o m anifestacji, a le  rzekom o nie znał dokładnej godziny 
i dla tego nie zdążył ulo tnić się z domu. P rzy ją ł dem onstrantów  chłodno 
i zaraz potem  ekskuzow ał się na Zam ku, że nic n ie  jest w inien tem u 
zajściu. W ogóle jednak  był kontent, bo choć nie dostrzegł w  tłum ie  
ani jednej tw arzy  znajom ej, w iedział, że dem onstrację tę  aprobowało 
również „w ielu spośród klas w yższych“ 51, Zm artw ił się za to sukcesem  
kolegi Ségur: „Co do publiczności tu te jsze j —  pisał pod świeżym  w ra
żeniem  do P aryża  —  daleko nam  do tego, aby zasłużyć na wdzięczność, 
k tórą w  nas położono. A nglia i ty lko A nglia s ta je  się nadzieją Pola
ków“ 52. Nie dając się zdystansow ać Ségur zaczął szukać sposobów, aby

47 Tam że, rap. z 8  kw ietn ia . Por. dw a n iepodpisane m em oriały  angielsk iego  
pochodzenia, 22 m arca i 1 1  m aja 1861, przeznaczone d la  H otelu  Lam bert, z ostrze
żeniem , by Polacy n ie  puszczali się  na  aw antury i n ie  d a li się  użyć za narzędzie 
przez N apoleona III. P oparcia A nglii spodziew ać s ię  n ie  mogą: E ngland w ill  n o t
run  th e  risk  o f being  m ade th e  too l o f cem en tin g  an  alliance b e tw een  R ussia  and
F rance. B ibl. P olska w  Paryżu, rps 545, s. 945 n, 1393 n.

48 Rap. z 20 m arca 1861, FO 65/583.
48 S tanton do R ussella , 9, 20 k w ietn ia  1861, FO 65/583; do N apiera, 14 m aja  

1861, FO 392/6. K orespondencja A. i M. G orczakow ych, m aj 1861 (w  druku).
50 Por. raporty S tantona i Ségura z tegoż dnia 25 czerw ca 1861, FO 65/583 

oraz C onsulat V arsovie, t. X I.
51 Rap. Stantona, 21 lip ca  1861, FO 65/584. W. P r z y b o r o w s k i ,  H isto ria  

dw óch  la t  it. III, K raków  1894, s. 101— 2.
“  Rap. Ségura, 26 lipca, C onsulat V arsovie, t. XI.
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i jem u urządzono m anifestację. N adaw ał się do tego dzień 15 sierpnia, 
im ieniny Napoleona i św ięto urzędow e II Cesarstwa. Pom ysł rzucony 
w  rozagitow ane środowisko w arszaw skie nie zdobył jednom yślnego 
uznania. Pojaw iły  się różne ulotki: jedne za m anifestacją na rzecz F ran 
cji, drugie p rzec iw 53. Raz zapowiadano, że ku  czci Napoleona III będzie 
ilum inow ane całe m iasto, to  znów przeciw nie, że konsulow i francuskie
m u należy się kocia m uzyka. M anifestację pronapoleońską zwalczały 
g rupy  skrajn ie  czerwone. Ostatecznie 15 sierpnia przyszło do Ségura 
kilka osób (reprezentujących podobno w szystkie zawody) i złożyło m u 
powinszowania w  dniu św ięta francuskiego. W ychodzący z konsulatu  
natknęli się jednakże na inną grupę m anifestantów , k tó ra  ich wygwiz
dała, a naw et pono oblała nieczystościam i 54. Ségur upa tryw ał tu  rękę 
policji, najpew niej jednak  chodziło o rozgryw kę m iędzy zwalczającym i 
się kółkam i czerwonych, a im ieniny Napoleona by ły  tu  ty lko pretekstem .

W lipcu tegoż roku W hite bawił na urlopie w  L ondyn ie55 i najpew 
niej był indagow any w Foreign Office na tem at spraw y polskiej, jej 
rzeczywistej siły i zasięgu. Zrodził się z tego pom ysł w yjazdu W hite’a do 
Kijowa, oczywiście dla zorientow ania się, czy ruch  polski na U krainie ma 
jakieś głębsze podłoże. W ycieczka taka w ym agała zgody władz carskich. 
Russell zachował się tu  bardzo oględnie: Stantonow i kazał ubiegać się 
o paszport dla W hite’a w P etersburgu , przez lorda N apier, sam  zaś
oświadczył am basadorow i carskiem u Budbergowi, że zostawia tę  rzecz 
do decyzji w ładz carskich i że w cale nie m yśli posyłać do Rosji szpiegów. 
A leksander Gorczakow po porozum ieniu z nam iestnikiem  L am bertem  za
lecił odmówić paszportu W hite’owi. Tłumaczył, że nie chce narażać 
brytyjskiego wicekonsula na krępujące owacje ze strony  polskiej; zresztą 
nie widać, aby dostrzegał w tym  czasie powiązania W hite’a z polskim  
ruchem  patrio tycznym  56.

Ogłoszenie stanu  wojennego w  połowie października 1861 r. obaj kon
sulowie przyjęli z ubolew aniem . Było to zerw anie kom prom isu, jaki zda
w ał się zarysowyw ać m iędzy L am bertem  a obozem białych. Oblężenie 
kościołów, pacyfikacja w arszaw skiej ulicy przez wojsko pociągnęły za 
sobą wiele ofiar, w  tym  również cudzoziemców. N iejaki George M itchell 
spokojnie idący ul. Miodową, został obalony na ziemię i pobity przez 
kozaków. Sam  W hite zatrzym any został przez kozaka, k tó ry  próbował 
w yrw ać m u z ręki spacerow ą laskę. Ucierpieli też od nahajek  dwaj 
zamieszkali w  W arszaw ie Francuzi 57. Obaj konsulowie składali protesty, 
dom agali się zadośćuczynienia dla swoich podopiecznych. Stosunki ich 
z władzam i za nam iestnictw a Lüdersa ułożyły się jak  najgorzej.

53 D o raportu z 20 sierpnia 1861 Ségur lo ja ln ie  dołączył obie ulotki: pro
i antynapoleońską. T ę ostatn ią  przedrukow ał W. P r z y b o r o w s k i ,  op. cit. 
t. III, s. 492.

34 Rap. Ségura, 16 sierp n ia  1861, C onsulat V arsovie, t. XI. W. P r z y b o 
r o w s k i ,  op. cit. t. III, s. 174.

35 W yjechał 25 czerw ca 1861 na 6  tygodni. Prośba o urlop z 31 m aja, FO 65/585. 
W W arszaw ie m ów iono, że przyczynił s ię  do zorganizow ania w  A n glii m ityngów  
propolskich. Rap. Ségura, 26 lipca 1861, loc. cit.

33 D o spraw y tej p ism o R ussella  2 sierpn ia  1862, FO 65/582; rap. Stantona, 
18 w rześnia, FO 65/584; korespondencja A . G orczakow a z L am bertem , sierp ień - 
w rzesień  1861 (w  druku).

37 Spraw ozdania Stantona, W hite’a i M itchella, 26 października —  26 listopada  
1861, FO 65/585. P rzeprosiny Sophianosa i M erchelew icza, 19— 21 października, 
P O  392/5. Rap. Ségura, 16 października 1861, C onsulat V arsovie, t. XI.
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Był to okres równoległego krystalizow ania się dwu tajnych  organi
zacji: czerwonej i białej. P ierw szą dwaj konsulow ie ignorow ali całko
wicie; z drugą podtrzym yw ali dyskretne stosunki. Poufna korespondencja 
D yrekcji białych z Hotelem  L am bert korzystała na przem ian z poczty 
dyplom atycznej francuskiej i angielskiej. W ten  sposób oba rządy za
pew niały sobie kontrolę nad polityką partii „um iarkow anej“ i jej sto
sunkam i z zaborcą.

W zasadniczej spraw ie ugody białych z caratem  punkt widzenia obu 
konsulów pozostawał i nadal rozbieżny. Ségur uważał, iż ugodowe skłon
ności arystokracji szkodzą jej w  opinii publicznej, że w ykorzystują tę  po
staw ę czerwoni w  swej zabarw ionej „socjalizm em “ propagandzie. D la do
bra spraw y należało koniecznie odtw orzyć rozchw iany związek (faisceau) 
różnych opinii i partii, a le  dla tego w łaśnie powinien był obóz białych 
w yraźnie odciąć się od zaborczego rządu 58. S tan ton  w tym  sam ym  czasie 
rozum ował inaczej: Polacy n ie ufają  rządowi i gdyby tylko doczekali 
się bądź to przew rotu  w Rosji, bądź pomocy z Zachodu, porw aliby się 
na pewno do broni. W ywołałoby to poważne kom plikacje, zważywszy 
na  szerokie rozpow szechnienie w  Rosji „idei rew olucyjnych i socjalistycz
nych“. N ajrozsądniejszym  w yjściem  z p unk tu  widzenia in teresów  Rosji 
byłoby „przyznać K rólestw u rząd narodow y pod cesarsko-rosyjską dy
nastią.“ Na to  poszliby um iarkow ani. S tanton zaznaczał, iż podobne po
sunięcie „poważnie wzmocni m ateria lną siłę i znaczenie C esarstw a Ro
syjskiego, zarówno dla celów agresji, jak  i defensyw y“ ; dodawał zresztą, 
iż odczują to przede w szystkim  „sąsiednie prow incje polskie, Poznań
skie i G alicja“ 59.

Rząd b ry ty jsk i staw ał wobec a lternatyw y: ugoda polsko-rosyjska 
wzmocni rząd carski i zwiększy jego agresyw ność także na Bliskim  
Wschodzie, w  k ierunku  bardzo dla Anglii niepożądanym . Ale niedojśeie 
do sku tku  tej ugody grozi gorszym i znacznie kom plikacjam i: w ybuch 
pow stania w  Polsce może związać się z rew olucją w  Rosji, może też spo
wodować in terw encję  Napoleona III. I oto Russell w  początku 1862 r. na
kazuje  przedstaw icielow i swem u w P etersbu rgu  ze wszelkich sił popie
rać W ielopolskiego 60. N apier ze swej strony  pisze do generałow ej Zam oy
skiej: dla własnego dobra, dla dobra Europy przystańcie na to, co Rosja 
dać wam  może — na system  W ielopolskiego61. S tan ton  w  raportach  
swych z m arca i kw ietnia w yraża radość z tego, iż „większość klas oświe
conych“ zaczyna przechylać się na stronę m argrabiego 62. Ségur, rzecz 
jasna, sygnalizuje z przekąsem , że S tan ton  upraw ia w  Łazienkach jazdę 
konną z synam i W ielopolskiego i chodzi z nimi do tea tru  63. „Dziś pam ię
tam  — zapisał po latach Zygm unt W ielopolski — oprom ienione lico 
W. A. W hite’a, —■ skoro m u powiedziałem, że w. ks. jest nam iestnikiem  
etc. Polskę jako drugą ojczyznę m iłujący, zaczął m nie ściskać z radości“ 3*.

68 Rap. 7, 25 stycznia i 5 lutego 1862, C onsulat V arsovie, t. XII.
59 Rap. z 10 styczn ia  1862, FO 65/612.
60 Odpisy korespondencji R ussella  z N apierem , kom unikow ane Stantonow i, 

FO 392/6. H. W e r e s z y c k i ,  op. cit., s. 34 n.
81 L ist z 9 lutego 1862; Jen era ł Z a m o ysk i t. VI, s. 382—6.
92 Rap. z 8 , 11 marca, 5, 20 k w ietn ia  1862, FO 65/612.
63 Rap. z 7 k w ietn ia  1862, C onsulat V arsovie, t. X II. W liście  do S. E. K oźm ia- 

na, 12 listopada 1873, B PA N  2210, t. V III, W hite określał A. W ielopolskiego jako 
an old -friend of m ine.

84 A. S k a ł k o w s k i ,  A. W ielopo lsk i w  św ie tle  a rch iw ów  rodzin n ych  t. III, 
Poznań 1947, s. 356.
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Zm iana ku rsu  w  P etersburgu  nastąpiła, jak  wiemy, niezależnie od 
zabiegów Napiera. Doszło do zm iany tej na tle  zbliżenia rosy jsko-fran- 
cuskiego i w spółpracy obu m ocarstw  na Bałkanach. Pierw szą zaś ofiarą 
nowego kursu  padł nie kto inny, tylko konsul Ségur. W Petersburgu  
wiedziano, że odciąga on białych od ugody z rządem, że ułatw ia im  sto
sunki z Hotelem  L am bert; zażądano stanowczo jego odwołania. Pod datą 
24 czerwca Thouvenel zawiadom ił Ségura, że przenosi go do A ntw erpii 
i że tam tejszy  konsul Yalbezen zastąpi go w W arszawie. Thouvenel 
upew niał go zresztą, że jego translokacja „była m otyw ow ana w yłącznie 
względam i politycznym i i że bynajm niej n ie oznacza dezaprobaty dla 
jego dotychczasowego zachow ania“ 65,

Uzyskanie exequatur  przeciągnęło się kilka tygodni i nowy konsul 
francuski dotarł do W arszawy dopiero 10 s ie rp n ia 66. Eugeniusz Valbezen 
liczył sobie la t 47 i był n ieślubnym  synem  francuskiego a rystokra ty  
(być może Bezenvala). Nim  dostał się do A ntw erpii, pracow ał na egzotycz
nych placówkach: w  Kapsztadzie, Dam aszku i Kalkucie. W roku 1848 
odmówił służby pod II R epubliką i w rócił na stanowisko dopiero po pół
tora roku. Był zatem  konserw atystą i n ie  m iał nigdy z Polską nic wspól
nego. Mało in teligentny, lecz obdarzony pew nym  ta len tem  literackim  
(pisywał pod pseudonim em  do „Revue des Deux M ondes“), trak tow ał 
Polskę jako jeszcze jeden egzotyczny kraj w art obserw acji, nie w art 
zainteresow ania.

T rafił w  W arszawie na sytuację do g ru n tu  zmienioną, w  porów naniu 
z osta tn ią  wiosną. W ładzę dzierżył nowy nam iestnik, w. ks. K onstanty , 
przy nim  zaś W ielopolski był naczelnikiem  rządu  cywilnego. Obóz bia
łych w ahał się jeszcze, czy udzielić poparcia nowem u systemowi. Lecz 
rzeczyw istą siłę stanow ił już obóz czerwonych, dający o sobie znać 
z ukrycia poprzez terro rystyczne zamachy, kolportaż tajnego  „R uchu“ , 
podatek narodow y, ściągany pod przym usem  naw et od przeciwników. 
Istn ien ie  organizacji ta jn e j było fak tem  powszechnie wiadomym, odkąd 
W ielopolski, jakby  na urągowisko, ogłosił je j s ta tu ty  w  „D zienniku P o 
wszechnym “. Kom itet C en tra lny  Narodow y z każdym  m iesiącem  w y
m uszał sobie w iększy posłuch w  społeczeństwie. V albezen niew iele z tego 
w szystkiego rozum iał. O polskim  podziem iu w yrażał się w  sposób iro
niczny i w zgardliw y: „K raj ten  niczego n ie  może się spodziewać po jało
w ej agitacji związków ta jnych“. Zdając spraw ę z parady  trzech ściąg
n iętych  do W arszaw y pułków  gw ardyjskich oświadczał, że scena ta  roz
proszyła osta tn ie  jego wątpliwości co do szans ew entualnego pow stania 67.

W w ybuch pow stania nie w ierzył także Stanton, lecz siły  spisku by
najm niej n ie  deprecjonow ał. K ładł nacisk na fakt, że polska organizacja 
ta jn a  m a sw oje powiązania w  Rosji, we Włoszech, na W ęgrzech i gdzie 
indziej, że zmierza do powszechnego przew rotu. W związku z tym  po
chw alał p ro jek t branki, jakkolw iek „w yjątkow y i pozornie ostry  i n ie
legalny“. Sam a zapowiedź b rank i świadczy o sile rządu i o tym , że p rze
prowadzi ją bez trudności. W  parę  tygodni potem  w yraził się oględniej: 
„Trzeba przyznać, że jeśli ty lko ten  zabieg zostanie dokonany z powo
dzeniem, może przynieść on dobro krajow i, lecz należałoby jeszcze udo-

85 P ism a T houvenela do Ségura i V albezena, 24 czerw ca 1862, A  E, D ossiers 
du personnel. I. K o b e r d o w a ,  W ie lk i k sią żę  K o n sta n ty , s. 81 η.

68 P ism o ο objęciu funkcji z 25 sierpnia 1862, C onsulat V arsovie Corr. com 
m erciale, t. III.

87 Rap. z 16 listopada 1862, C onsulat V arsovie, t. X II.
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wodnic, iż osiągnięty cel uspraw iedliw i w  tym  w ypadku użyte  środki“ . 
Czerwoni, tw ierdził Stanton, deklam ują o pow staniu, d la podtrzym ania 
politycznego napięcia, ale sam i chyba w  pow stanie nie w ierzą. „ Jak  można 
choćby na  chwilę przypuścić, że k ilka  tysięcy robotników  i studentów  
byłoby tak  szalonych, aby  pokusić się o coś w  ty m  rodzaju“ 68.

Złudzenia co do niemożliwości pow stania dzielili konsulowie z ko
łam i rządowymi, z obozem białych, a naw et z częścią czerwonych. Na 
3 dni przed b ranką W hite zanotow ał ciekaw ą inform ację: na  naradzie 
w  Zam ku w. ks. K onstan ty  m iał się wypowiedzieć za bardziej ludzkim  
sposobem przeprow adzania branki, poprzez rozesłanie rek ru tom  wezwań 
pisem nych do staw ienia się w  ciągu dnia, z użyciem  siły ty lko w  w y
padku  oporu. Przegłosow ali go jednakże zwolennicy starego, m ikołajów - 
skiego system u, poryw ania ludzi w  ciągu nocy. W edług danych W hite’a 
rząd nie m iał wielkich złudzeń co do trafnego  w ytypow ania w łaściwych 
spiskowców an i co do natychm iastow ego zlikwidowania spisku. Ale 
gwałtow nego w ybuchu się n ie spodziewał, licząc się co najw yżej z fak 
tam i indyw idualnego oporu 69.

B ranka przeprow adzona w  W arszawie w  nocy z 14 na 15 stycznia od
była się zupełnie spokojnie i została poczytana za zwycięstwo rządu. 
„P artia  rew olucyjna —  pisał S tan ton  —■ zdaje się sparaliżow ana, a k la
som pracującym  zaczęły się już otw ierać oczy n a  szaleństw o dalszego 
oporu i na bezsilność partii sk ra jnej, niezdolnej do staw ienia rządoyji 
skutecznej opozycji“ 70.

Valbezen w yrażał się jeszcze kategoryczniej: „W czoraj rano  przeje
chałem  się po mieście i n ie dostrzegłem  w śród lu d u  ani śladu poruszenia, 
poza grupą około pięćdziesięciu ubogich kobiet, lam entujących na placu 
pod Ratuszem . - -  Sukces branki w  W arszawie - - sprowadza do właści
wej m iary, naw et dla prostych ludzi, pozę straszydła na dzieci (les allures 
de croquemitaine) rew olucyjnego K om itetu Centralnego, a jeśli pójdą 
za tym , jak  nąleży ufać, posunięcia napraw dę liberalne i pojednawcze, 
w. ks. K onstanty i m arg. W ielopolski zasłużą się napraw dę Rosji, a po
wiedziałbym  niem al i Polsce“ 71.

W tydzień potem  w ybuchło powstanie. W pierw szej chwili obaj kon
sulowie uznali zgodnie, że nosi ono charak te r „socjalistyczny“ i że nie ma 
ono żadnych szans. Po stłum ieniu  ruchaw ki należy spodziewać się, że 
klasy posiadające skupią się dokoła W ielopolskiego 72. V albezena zastana
wiała jednakże egzaltacja patrio tyczna kobiet. Pew ien lokaj Francuz 
zapytany przez konsula, co też m yślą sobie jego państw o, określił to  
w  ten  sposób: „P an  hrabia  jest bardzo sm utny, ale pani uszczęśliwiona“ 73. 
S tan ton  zaś zauważył już 4 lutego: „Ruch z każdym  dniem  przybiera

08 Rap. z 28 lipca, 30 sierpnia, 14 i 27 października, 12 listopada 1862, FO 65/612. 
Tu w arto  odnotować reflek sję  R ussella  w  piśm ie do S tantona z 30 sierpnia  1862 
rtamże): The s ta te  of a ffa irs in  P oland - -  is g rea tly  to  be  lam en ted . I t  is to  be 
ex p ec ted  th a t in  these c ircum stan ces R ussian  agen ts w ill n o t be in s tru c ted  or even  
p e rm itte d  to  in trigu e in  T u rk ey  for th e  o v e r th ro w  of th e Sultan .

89 W hite do N apiera 11 styczn ia  1863, FO 181/418.
70 Rap. z 19 stycznia 1863. T. F i l i p o w i c z ,  C on fiden tia l correspondence  

respec tin g  th e  Insu rrection  in  P oland, P aris 1914, s. 4.
71 Rap. z 16 styczn ia  1863, Consulat V arsovie, t. XIII.
72 Stanton 25, 29 styczn ia  1863, T. F i l i p o w i c z ,  op. cit., s. 10, 14. Valbezen, 

26, 28 stycznia, Consulat Varsovip, t. XIII.
79 Toż 27 styczn ia  1863. J
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bardziej postać narodowego powstania, mimo że klasy wyższe oraz chłopi 
nadal trzym ają  się z dala“ 74.

D rouyn de Lhuys jeszcze 7 lutego zalecał swem u agentow i zacho
wywać się „z rezerw ą i ostrożnością“. Rząd cesarski, podkreślał, nie za
m ierza „podniecać słowami nadziei, k tórych by nie był w stanie poprzeć 
czynem “ 75. Valbezen był jak  najdalszy od zachęcania kogokolwiek bądź. 
Jeszcze 10 lutego, kiedy w śród białych zaczynała się już rysow ać zm iana 
frontu , K onstan ty  Górski pisał do Klaczki: „K onsul francuski jest w ielki 
dureń, trzeba się postarać o zm ianę jego. Odzywa się głośno i radzi 
w. księciu, żeby nie śpieszył się zbytnio z przytłum ieniem  powstania, 
bo tym  sposobem zupełnie potem  zgniecie ruch  i będzie m iał spokojność 
na lat 50“ 76. W raportach  swych Valbezen rozwodził się nad trudną  sy
tuacją  polskiej szlachty, „rozdartej m iędzy skłonnością konserw atyw ną, 
a uczuciem  patriotycznym , potępionej z góry przez czerwonych, a ode
pchniętej od rządu“ . D rouyn de Lhuys zażądał odeń obfitszych i szyb
szych inform acji; py tał w prost, czy w  zachowaniu się konsulów: p ru s
kiego i austriackiego w W arszawie nie zachodzi widoczna różnica. Val
bezen nie um iał odpowiedzieć nic konkretnego na tem at obu swoich nie
m ieckich kolegów. Zorientow ał się jednakże, że w  Paryżu  zaszła zmiana 
k u rsu  i zaczął teraz rozpisywać się o okrucieństw ach wojsk ca rsk ich 77.

Zw rot w  postawie konsulów  państw  zachodnich nastąp ił więc nie 
z ich w łasnej in icjatyw y, ale  w  związku z negocjacją podjętą przez N a
poleona III, w  odpowiedzi na prusko-rosyjską konw encję A lvenslebena. 
W dniu 3 m arca S tan ton  i Valbezen uzgodnili, że nie będą ilum inow ali 
konsulatów  p rzy  najbliższej rządow ej galówce, a to  „w  obliczu krw i le
jącej się o k ilka  m il zaledwie od W arszaw y“ 78. Tegoż dnia S tan ton  o trzy 
m ał lakoniczną depeszę Russella: Y ou  m ust not give a dinner on 
the 1 0 - th 79. Był to  nakaz ograniczenia stosunków  tow arzyskich z kołami 
rządowym i. W kilka dni potem  w związku z dym isją członków Rady 
Stanu, obaj konsulow ie donosili o· przystąpieniu  białych do pow stania. 
Odpowiedzialność za ten  krok  składali na rząd carski. S tan ton  podkreślał 
i nadal niepodobieństwo, aby pow stańcy mogli zwyciężyć bez obcej po
mocy, ale w yrażał podziw dla ich determ inacji i zaręczał, że ruch  może· 
się utrzym ać czas dłuższy. Rozpraszał też obaw y co do upadku pow stania 
po rozsypce oddziału Langiewicza 80.

W dniu 8 kw ietnia Russell wezwał piln ie W hite’a do Londynu 81. Po
b y t ten  przeciągnął się blisko dwa miesiące, w  ciągu których W hite 
udzielał m inistrom  drobiazgowych inform acji o Polsce i Rosji oraz opra
cowywał m em oriały z użyciem  danych statystycznych. Zaręczał, że po
w stanie m a wszelkie szanse przetrw ania do z im y 82, Polityków  b ry ty j

74 FO 65/641.
76 M inuta instrukcji, Consulat V arsovie, t. X III.
79 BCz. 5687, s. 509.
77 Rap. V albezena z lutego; instrukcja D rouyna z 23 lutego 1863, C onsulat 

V arsovie t. X III.
78 V albezen, 6  m arca 1863, tam że.
79 FO 65/640.
80 Rap. Stantona z m arca i k w ietn ia  1863, T. F i l i p o w i c z ,  op. cit., s. 175— 182, 

287—293, 362— 4. V albezen 9, 21 m arca 1883, Consulat V arsovie, t. X III.
81 Rap. Stantona, 8  k w ietn ia  1863, FO 65/641.
82 W hite do Layarda, Londyn 27 k w ietn ia  1863, B ritish  M useum , Layard Papers, 

rps 39105, f 331—2.
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skich interesow ał także zasięg ruchu  polskiego oraz cel, jak i sobie sta
w iają powstańcy. Czy wchodzi w  grę ty lko Królestwo, czy i sąsiednie 
prow incje? Czy Polska zostawiona w łasnem u losowi n ie będzie nadal 
źródłem  niepokoju dla Europy? Czy jest szansa osiągnięcia kompromisu· 
m iędzy Polakam i a  caratem ? W punkcie pierw szym  W hite w yrażał prze
konanie, „że pacyfikacja K rólestw a Polskiego, jakkolw iek uskutecznio
na, nie będzie o p arta  n a  trw ałe j podstawie, jeśli nie zaspokoi się jakoś 
roszczeń m ieszkańców innych polskich prow incji, roszczeń całkowicie po
m ijanych i system atycznie zwalczanych od 1831 r. M am  wszelkie rac je  
sądzić —  dodawał W hite —  iż to  m oje przekonanie podziela każdy, kto. 
przebyw ał ostatn io  w śród Polaków “ 83.

W hite m iał na  m yśli tzw . Ziem ie Zabrane, w  Londynie interesowano- 
się jednak i pozostałym i zaborami. Do K rakow a w ypraw ił P alm erston  
na  zwiady nieoficjalnego agenta, O liphanta 84. W Poznaniu kazał się za
trzym ać W hite’owi, gdy będzie w racał do W arszawy. W hite zabawił 
w  Poznańskiem  10 dni i przesłał do L ondynu szczegółowy rapo rt o stanie 
tej prow incji: stw ierdził jej przew ażnie polski charak ter, niechęć społe
czeństwa do Prusaków , ochotną pomoc świadczoną pow staniu. Dem en
tował natom iast pogłoski francuskiej p rasy  o sta łym  naruszaniu  gran icy  
prusko-rosyjskiej przez w ojska obu stron  85.

W spraw ie najisto tn iejszej dla rządu  brytyjskiego: czy rozpoczęta in 
terw encja  dyplom atyczna m oże doprowadzić do kom prom isu, W hite dał 
opinię negatyw ną. Tak przynajm niej w ynika z kom entarza C larendona, 
k tó ry  po rozm owie z W hite’em  doszedł do „przyjem nej konkluzji“, że n a 
w et najbardziej um iarkow ani Polacy n ie odstąpią od hasła pełnej n ie
podległości; w ynikało stąd, że problem  polski jest praktycznie nierozw ią- 
z a ln y 86. C larendon nie by ł członkiem  rządu, ale  reprezentow ał w pły
wową grupę konserw atyw nie nastaw ionych whigów, stanowczo przeciw 
nych wojnie. Do Napoleona III odnosił się nieufnie, pow stanie polskie 
(także dekret uwłaszczeniowy) oceniał n eg a ty w n ie87. Bardzo możliwe, 
iż w ydobył od W hite’a tak ie  naśw ietlenie spraw y polskiej, k tó re  odpo
wiadało jego w łasnem u punktow i w idzenia: że najw yższa pora przestać 
się in teresow ać Polakam i.

Czerwiec 1863 r. by ł punk tem  szczytowym  akcji in terw ency jnej m o
carstw , w  związku z opracow aniem  tzw. sześciu punktów . S tan ton  pozy
tyw nie oceniał w zrost sił pow stania, a  zwłaszcza coraz przychylniejsze 
zachow anie chłopów; ostrzegał jednak  już w  m aju, że spraw a polska 
będzie tru d n a  do załatw ienia: z jednej strony  rząd  carski nie pójdzie na

83 W hite do R ussella , Londyn 2 m aja 1863, FO 65/642.
84 O liphant do Layarda, K raków  31 m arca 1863: I f  A u str ia  lea ve s  th e  Galician, 

fro n tie r  su ffic ien tly  open , th ere  is  no reason  w h y  th e  w a r  should  n o t d rag  on till 
w in te r  as, h o w ever  o ften  th e y  are b ea ten , th e  in su rgen ts can  a lw a ys  cross over, 
ta k e  a li t t le  brea th in g  tim e , re fo rm  and re tu rn  to  th e  K in gdom . B ritish  Museum- 
L ayard Papers, rps 39105, t. 189—90. For. M ounsey do B loom fielda, 7 k w ietn ia  1863.. 
T. F i l i p o w i c z ,  op. cit., s. 365—8. L. O l i p h a n t ,  E pisodes in  a life  o f adven tu re . 
London 1887.

85 Rap. W hite’a, W arszaw a 24 czerw ca 1863, FO 65/642.
88 C larendon do C ow leya 27 czerw ca 1863: W e cam e to  th e  p leasan t conclusion  

th a t th e  P olish  p ro b lem  w as in so lva b le  as no tw o  P oles, e v e n  th e  m o s t m odera te  
w ere  agreed  upon a n y th in g  ex c e p t tak in g  e v e r y  concession  as a  p o in t o f departu re  
fo r  fresh  dem an ds h aving  fo r  th e ir  o b je c t to ta l em an cipa tion  fro m  R ussia. P ublic  
Record O ffice, pap iery C ow leya, 519/179. Odpis udzielony m i przez R. F . L esliego.

87 Por. Clarendon do księżnej M anchester, 3 października 1863: ocena sytuacji 
w  P olsce oparta o relacje ks. Sanguszkow ej oraz baw iącego w  K rólestw ie rosyjskiego  
arystokraty. A. L. K e n n e d y ,  M y D ear D uchess, London 1956, s. 223—4.
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ustępstw a, z drugiej Polacy nie odstąpią od hasła niepodległości i granic 
przedrozbiorowych. W racał do tej spraw y w końcu czerwca: „Bardziej 
niż kiedykolw iek jestem  przekonany, że gdyby [powstańcy] n ie  mieli 
żadnej nadziei na  przyszłą pomoc zbrojną państw  zachodnich i gdyby 
im  zagw arantow ano rozsądną dozę wolności i  niezależności, bardzo po
ważna część dziś walczących byłaby  gotowa złożyć broń; a le  zarazem  
wierzę, iż dopóki przyw ódcy widzą najodleglejszą szansę tak ie j zbrojnej 
in terw encji, w ytężać będą w szystkie siły  dla przeciągnięcia walki, w  n a 
dziei uzyskania d la  swego k ra ju  lepszych w arunków “ 88. W niosek dla 
czyteln ika depeszy nasuw ał się ty lko  jeden; d la dobra sam ych Polaków  
lepiej ich nie łudzić in terw encją.

W 2 tygodnie potem , po doręczeniu tzw. „drugich not“ w  spraw ie pol
skiej, S tan ton  w yrażał ostrożne przypuszczenie, że gdyby Rosja zgodziła 
się na  6 punktów , um iarkow ani może wzięliby górę w  rządzie i nie byliby 
chyba „dość szaleni“ n a  to, aby kontynuow ać walkę. Potem  znów ogar
nęły  go wątpliwości, czy wobec te rro ru  stosowanego przez czerwonych 
biali okażą dość „m oralnej odw agi“ , by  zerwać z rew olucją, k tó ra  grozi 
ich klasie  „praw ie niechybną ru in ą“ 89.

Do podobnych konkluzji, jakkolw iek z opóźnieniem, dochodził i V al
bezen. W ładze na  Quai d ’O rsay n ie by ły  zadowolone z jego usług i sam 
D rouyn w ytknął m u dosyć ostro, że donosi o faktach, ale ich n ie na
św ietla, że pow inien by  brać przyk ład  z W hite’a 90. Dopiero w  początku 
lipca Valbezen dał w yraz przekonaniu  (opierając się m. in. na  wypow ie
dzi podziem nej „P raw dy“), że Polacy na pew no n ie przyjm ą sześciu 
punktów  i że w ysunięty  przez m ocarstw a pro jek t zawieszenia broni jest 
w  w arunkach  w ojny partyzanckiej zupełną utopią. K onsul stw ierdzał 
z niechęcią, że stanow isko „P raw dy“ „nie zdaje się świadczyć o p raw 
dziwym  zrozum ieniu in teresów  spraw y polskiej“ 91.

Jakkolw iek  oba konsulaty  począwszy od m arca okazyw ały przychyl
ność pow staniu, nie widać wcale, by podtrzym yw ały bliższe stosunki 
z Rządem Narodowym , a naw et by  im  na tych stosunkach zależało. K on- 
sulow ie czerpali nadal inform acje od W ęgleńskiego92 i innych białych 
działaczy, n ie m ających na k ierunek  pow stania bezpośredniego wpływu. 
Byli, rzecz jasna, zaopatryw ani na bieżąco w  polską prasę ta jną , odezwy 
Rządu Narodowego i naczelnika m iasta, a także inne  m a te ria ły 93; n ie na
wiązali natom iast regu larnej w ym iany zdań z kierow nictw em  powstania. 
Podobno ro lę pośrednika m iędzy Rządem  Narodowym  a  konsulatam i 
zachodnimi pełnił W ładysław  Zamoyski (syn A ndrze ja )94; nie nadaw ał 
się on do te j roli już choćby dlatego, że jako  b iały  nie żywił zaufania do 
ta jn e j władzy, k tó rą  reprezentow ał. Z au ten tycznie czerwonym  polity
kiem  konsulow ie zapewne n ie  chcieliby rozm awiać; s tąd  też słaba ich

88 Rap. z 23 czerw ca 1863 oraz w cześn iejsze z 9, 13, 20 m aja, PO 65/642.
89 Rap. z 7 i 14 lipca, tam że.
98 M inuta instrukcji z 22 k w ietn ia  1863, C onsulat V arsovie, t. X III.
91 Rap. z 5 i 20 lipca  1863, tam że.
92 Por. jednobrzm iące relacje o rozm ow ie W ęgleńskiego z w . ks. K onstantym  

u V albezena, 1 k w ietn ia  1863, tam że, i  u S tantona, 7 kw ietn ia,. T . F i l i p o w i c z ,
op. cit., s. 363.

93 Por. obszerny m em oriał V albezena z 8  m aja 1863 o polityce caratu w obec 
P olski, najw idoczniej oparty o polsk ie źródła, a także odpisy korespondencji „m iro- 
w ych  pośredników ” z pow. rzeczyckiego, św iadczące o tym , że rząd carski podżega  
chłopów  przeciw  szlachcie, V albezen, 7 m aja, loc. cit., S tanton 29 k w ietn ia  FO 65/641.

94 W. R u d z k a ,  K aro l M a jew sk i, W arszaw a 1937, s. 121.



D W A K O N S U L A T ^ 197

orien tac ja  w  stosunkach polskiego podziem ia95. M etody walki Rządu 
Narodowego: trybunały  rew olucyjne, wieszanie szpiegów, zamachy 
„niecnych, p łatnych rzezim ieszków“ (coupe-jarrets), zbratanie „sfanatyzo- 
w anych m nichów“ z rzecznikiem  „najskrajn iejszych  idei socjalnych“ — 
wszystko to, V albezena zwłaszcza, napełniało obrzydzeniem  9β.

Dochodziły tu  ^bezpośrednie zatargi m iędzy władzą powstańczą a in 
teresam i francuskich i b ry ty jsk ich  poddanych. W m aju  Rząd Narodowy 
uniew ażnił k on trak t zaw arty  m iędzy M agistratem  a spółką angielską 
J . M. Peter, E. L. B etts i J. Cind na budowę wodociągu i kanalizacji 
w  W arszawie. Rząd Narodowy notyfikow ał swój zakaz konsulowi, przy 
czym  odnośne pismo doręczył ... um undurow any agent carskiej policji! 
S tan ton  w tym  w ypadku stw ierdził swoją bezradność, gdyż nie sądził, 
aby  przedsiębiorcy mogli się podjąć robót w  obecnych w a ru n k a c h 97. 
W miesiąc później Rząd Narodowy nakazał w strzym anie ruchu  na linii 
W arszaw sko-Petersburskiej, tym  razem  należącej do francuskiego ka
pitału  " . W tym  ostatn im  w ypadku Valbezen interw eniow ał, uzyskując 
od władz powstańczych cofnięcie zarządzenia. F rancuski dyrek tor spółki, 
Ingé, zagrożony w yrokiem  śm ierci za w spółpracę z w ładzam i carskim i, 
wyniósł się jednak pośpiesznie z W arszaw y do Petersburga.

Na letnie m iesiące 1863 r. przypadał szczytowy rozwój walki p a rty 
zanckiej. S tanton był au courant projektów  pospolitego ruszenia i dziwił 
się, skąd Rząd N arodow y m yśli wziąć broń i am unicję dla ty lu  ludzi. 
Przyznaw ał jednak, po bitw ie pod Żyrzynem , że w  paru  województwach 
zabieg ten  może się udać i że u trudn i to bardzo poważnie pacyfikację 
k ra ju  " .  O zaniechaniu pospolitego ruszenia w iedział już 18 sierpnia. 
W krótce potem  donosił o rosnącym  nacisku partii sk ra jnej na Rząd N a
rodowy, dostrzegał bliski rozłam  „partii narodow ej na dwa odrębne i nie
m al wrogie odłam y“ ; m im o to  pow iątpięw ał, czy w śród um iarkow anych 
znajdzie się grupa gotowa staw ić czoło opinii publicznej i przejść na 
stronę zaborczego rządu  — gdyby ze strony  rządu  w ysunięto jakieś 
oferty  10°. Był to  początek w rześnia, chwila, gdy staw ało się jasne, że do 
w ojny europejskiej w  bieżącym  roku  nie dojdzie i gdy w  Pałacu  Zimo
w ym  zapadła diecyzja o  zm ianie ku rsu  w  W arszawie. W. ks. K onstan ty  
opuszczał stanowisko ustępując m iejsca Bergowi. W te j w łaśnie chwili, 
4 września, zjaw ił się w  W arszawie, drogą na P e tersbu rg  i W ilno, dzien
nikarz londyński O’Brien, z pism em  polecającym  do B erga od m inistra  
w ojny M ilutina. W ydaje się, że reprezentow ał on in teresy  b ry ty jsk ich  kół 
handlowych, przeciw nych w ojnie ш , w każdym  razie  gotów był pisać na 
tem at powstania w  duchu przychylnym  Rosji. Berg przy jął go na jup rzej

05 Próżno szukać danych o zm ianach w  R ządzie N arodow ym  w  raportach V al
bezena. Stanton 1 0  czerw ca 1863 zauw ażył th e  increasin g  p o w e r  of th e  revo lu tio n a ry  
e lem en t in  th e  national councils  i tę  sam ą obserw ację pow tórzył — w b rew  fak 
tycznem u stanow i rzeczy —  23 czerw ca. FO 65/642.

99 Rap. z 23 sierpnia 1863, C onsulat V arsovie, t. X III.
97 Rap. S tantona 25 czerw ca 1863. FO 65/642. Rap. V albezena 27 m aja 1863, Con

su lat V arsovie, t. X III.
98 Rap. V albezena 5 lipca 1863, tam że. W. P r z y b o r o w s k i ,  D zie je  1863 r., 

t. V , 1919, s. 96.
99 S tanton 14 lipca 1863, FO 65/642; 12 sierpn ia  1863, FO 65/643. Rap. V albezena  

z 1 0  sierpnia traktow ał pospolite ruszenie jako  p rojekt zupełn ie n ierealny.
190 Rap. z 1 i  9 w rześnia 1863, FO 65/643.
101 P . O’Brien do Layarda, Petersburg 23 lipca 1863: T he g rea te s t exc item en t 

p reva ils  here  — e v e ry  one, an d  ch ie f ly  th e  B ritish  m erch an ts are a fra id  of w ar. 
I t w ou ld  be such an in ju ry  to  trade . Som e of our m erch an ts h ave  fo r  som e tim e
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miej, kazał go oprowadzić po X pawilonie i szpitalu  więziennym , i za
prosił do oglądania egzekucji publicznych. O’B riena gorszył jednak  nie 
te rro r carski, lecz te rro r rew olucyjny, zakaz cylindrów, tea trów  i wszel
kich stosunków z Rosjanam i. P rze ję ty  swoją ważnością oraz tym , że n a 
wet chodząc do kościoła naraża się na ciosy sztyletników , zw racał grzecz
nie uwagę Bergowi, że w niektórych pomieszczeniach w ięziennych siedzi 
stłoczonych po 50 dżentelm enów  i to  przew ażnie obyw ateli ziem skich, 
n iektórzy z nich od dwu, a naw et 4 m iesięcy nie m ieli możności się umyć, 
mimo że w  sąsiednim  budynku  znajdu je  się łaźnia. L isty  swe do Lorda 
N apiera w  P e tersbu rgu  O’Brien w  naiwności ducha oddaw ał do rąk  B er
gowi, k tó ry  perlustrow ał tę korespondencję bez sk ru p u łó w 102.

Otóż ten  w łaśnie pełen dobrych in tencji Irlandczyk w dał się z w łasnej 
in ic ja tyw y w  m isję pośredniczącą m iędzy Bergiem  a obozem białych. 
Zaczął na ten  tem at rozmowę ze S tantonem : rząd carski zdusi powstanie, 
wydziedziczy szlachtę, zrusyfikuje k raj. W interesie Anglii leży złago
dzenie zatargu, aby opinia publiczna nie zmusiła rządu J. K. Mości do 
niepożądanej wojny. S tan ton  dosyć spokojnie w ysłuchał tych  w ynurzeń, 
za to  W hite okazał się m niej grzeczny i naw et ostrzegł gościa, że może 
go spotkać w  W arszaw ie coś nieprzyjem nego. Toteż O’B rien określił 
W hite’a w  liście do N apiera jako  zadufanego w sobie grubianina, w do
datku  źle ubranego! W racając do tem atu , S tanton zwrócił uwagę, że rząd 
carski jak  dotąd odpycha wszelkie aw anse obozu białych. O’Brien zwrócił 
się z tym  do Berga, k tó ry  oświadczył mu, że bardzo chętnie przyjm ie 
delegację partii um iarkow anej dla rozm ówienia się na tem at zaprzesta
nia walki. Może być tych  delegatów 20 lub 30, im  więcej, tym  lepiej dla 
nich, n ie będą m usieli bać się czerwonych — niechby przedyskutow ali 
spraw ę m iędzy sobą, nim  przybędą na Zamek. Z tą  pokojową propozycją 
O’B rien powrócił do konsulatu  brytyjskiego —  tu  jednak  S tan ton  i W hite 
kategorycznie odm ówili pośrednictw a. Zdawali sobie oczywiście spraw ę, 
że Berg żądać będzie od białych zdania się na łaskę i niełaskę — i do 
takich zabiegów nie chcieli mieszać swego rządu. P róba Berga efektow 
nego spacyfikow ania k ra ju  niem al n azaju trz  po objęciu w ładzy spaliła 
na panewce.

Pow stanie m iało się ku  chyłkowi. Obu konsulom  przybyw ały  nowe 
kłopoty: u jm ow ania się za w łasnym i poddanym i, aresztow anym i, lub  
wziętym i do niewoli. V albezen jeszcze w  m aju  odwiedzał w  Cytadeli 
skazanego na śm ierć Bronisław a Szwarcego, za k tó rym  w staw iała się 
cesarzowa Eugenia. W yszedł praw dziw ie w strząśn ięty  z te j w izyty  i03„

been  im p o rtin g  sa ltp e te r , lea d  e tc . b u t th ere  has b een  as y e t  no rise  in  th e  artic les. 
T he R ussian  g o vern m en t h a ve  a lrea d y  bo u g h t im m en se  q u a n titie s  o f coals, b u t 
one o f th e  con tractors to ld  m e y e s te rd a y  th a t th e  a d m ira ls  are  in  a m o s t anxiou s  
s ta te  as ■ th e y  are q u ite  u n prepared  .fo r w ar. B ritish  M useum , Layard P apers, 
rps 39106, f. 396—7.

102 M ateriały do tej n egocjacji w  papierach B erga, CGIAM (M oskwa) f. 547, 
op. 1, d. 285. P ism o do M ilutina polecające O’B riena, 20 lip ca  1863, f. 10— 11. P ierw 
sze p ism o O’B riena do B erga, w  p iątek  przed ostatecznym  w yjazdem  w . ks. K on
stantego, f. 15. D rugie pism o b. d. (środa), z op isem  n ieporządków  w  C ytadeli, 
f. 92 b. T łum aczenia francusk ie perlustrow anych lis tó w  O’B riena do N apiera 15, 
20 i 30 w rześnia, f. 77— 91. B erg do A . G orczakow a z podsum ow aniem  negocjacji 
i oskarżeniem  W hite’a o sp rzyjan ie pow stańcom , 15 i 21 w rześnia , bruliony, f. 72, 92. 
Z abaw ny szczegół: w . ks. A leksandra w  rozm ow ie z O’B rienem  nazw ała B erga katem . 
B erg w yczyta ł to z listu  O’B riena i poczuł s ię  obrażony. W aktach Foreign  O ffice  
nie znalazłem  śladów  tej spraw y. N ie znam  broszury O’B riena, P etersb u rg  an d  
W arsaw . Scenes w itn essed  during  a residen ce  in  P oland  and R ussia, London 1864.

103 Rap. z 25 m aja 1863, C onsulat V arsovie, t. X III.
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Rodzina W ołowskich prosiła go z Paryża o in terw encję w  spraw ie pro
ku ra to ra  J. K. W ołowskiego, zesłanego do Penzy 104. Kam ienicznicy w ar
szawscy narodowości francuskiej denerw ow ali się, czy nie zostaną w y
właszczeni, jeśli w  ich domu popełni ktoś zamach powstańczy i konsul 
szukał argum entów , jak  ich bronić przed praw em  w yjątkow ym  10δ. W ięk
szość jego zabiegów nie zdała się na nic. S tan ton  także wyciągał z więzień 
swoich rodaków, jeśli nie powstańców  to reporterów  odwiedzających 
powstańcze o b o zy 106. P rzysparzali m u też kłopotów rew olucyjni dzia
łacze przybyw ający z em igracji za bry ty jsk im i paszportam i, jak H. Abicht 
i L. Ż ych liń sk i107. M aszynista kolei żelaznej nazwiskiem  Preacher został 
aresztow any za to, że „rozm yślnie i z prem edytacją  pozostawił zbyt 
w ielką odległość m iędzy lokom otywą zwiadowczą, k tó rą  prowadził, 
a następnym  pociągiem  w ykolejonym  przez powstańców “. P reachera  nie 
udało się ułaskaw ić 108.

W początku października 1863 r. w ynikła spraw a W ilhelm a Algi er a, 
robotnika fabryki Evansa, oskarżonego o w yrabian ie  bomb. A lgier został 
stracony na podwórzu fabrycznym , w  obecności załogi, firm a zaś obło
żona 15 tys. rub li grzyw ny; wobec zapowiedzi właścicieli, że będą 
m usieli przerw ać produkcję, zobowiązano ich do opłacania robotników, 
naw et jeśli fabryka stanie. S tan ton  energicznie u ją ł się za interesam i 
firm y, od dawna zasłużonej, jak  twierdził,· dla angielskich interesów . 
Podejrzew ał w  tak  ostrym  zarządzeniu in trygę konsula pruskiego, Re- 
ehenberga, o k tórym  słyszał, że system atycznie podżega władze carskie 
do kroków  brutalnych. N ajprzód więc przypom niał Rechenbergowi, że 
współwłaściciel firm y Evansa, Rau, jest p rusk im  poddanym, następnie 
zaś poruszył Russella, N apiera oraz na m iejscu Berga — tak  skutecznie, 
że na czw arty dzień grzyw na została cofnięta 100.

Późną jesienią obaj konsulowie dochodzili do przekonania, że ruch  
polski ma się ku końcowi. S tan ton  stracił dla niego serce, odkąd uznał, 
iż Rząd Narodowy opanowali „m ierosław czycy“ no. Tw ierdził też z pew ną 
dozą iry tacji, że tylko nieodpowiedzialne zachęty, p łynące nadal z P a 
ryża, zm uszają powstańców do przetrw ania  za w szelką cenę do w iosny m . 
Valbezen pozostawił bardzo plastyczny opis m iasta, sterroryzow anego 
pod rządem  Trepowa. „Miesiąc tem u, na 10 osób mężczyzn czy kobiet, 
idących w arszaw ską ulicą, 9 na pewno niosło rozkaz naczelnika m iasta 
albo num er »Ruchu« czy »Prawdy«. Dzisiaj w szystkie kieszenie są puste. 
Ktoś znajom y opowiadał mi, że funkcjonariusz policji powstańczej, k tó ry  
m iał m u doręczyć pismo Rządu Narodowego i zaszedł doń pod jego n ie
obecność, wolał czekać na jego powrót 2 godziny w przedpokoju raczej, 
niż krążyć po ulicy z zakazanym  dokum entem  w  kieszeni. - - Zmieniła 
się też całkowicie niechętna postaw a ludności wobec osób, k tóre nie adop
tow ały mody Rządu Narodowego. Dziś już rzadko się trafia , aby cylinder.

104 M inuta pism a z 7 czerw ca 1863, tam że.
105 Rap. z 26 w rześn ia  1863 tam że.
106 Spraw a H. F. A pela, korespondenta „T im esa”, rap. S tantona 26 w rześnia  

1863, FO 65/644. L iczne podobne spraw y, FO 392/4.
107 Rap. W hite’a, 14 styczn ia  1863, FO 65/644. Rap. Stantona, 20 kw ietn ia , 

19 m aja 1864, FO 65/665.
los T ęgoborski do W hite’a, 4 lipca 1863, FO 392/5.
109 Stanton do R ussella, 7 i 9 października 1863, FO 65/644; do N apiera, 8  p a ź

dziernika FO 181/419. W. P r z y b o r o w s k i ,  op. cit., ,t. V, s. 70.
110 Rap. z 13 października 1863, FO 65/643.
111 Tam że, 26 października, 18 listopadą, 15 grudnia 1863.
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którem u pozostałem  w ierny  w raz ze swym i kolegam i, był przyczyną bez
czelnych spojrzeń, lub  prow okacyjnych potrąceń, jak  to się działo jeszcze 
2 miesiące tem u“ lt2.

Obserwacje konsula były, jak  dziś wiemy, powierzchowne: organi
zacja Rządu Narodowego była jeszcze n ietknięta, a  partyzan tka  u trzy 
m yw ała się w  Lubelskiem  i Sandom ierskiem  jeszcze przez szereg m ie
sięcy. Ale od czasu, gdy m ocarstw a zachodnie przerw ały  próby in te r
w encji na  rzecz Polski, ostatnie, rozpaczliwe w ysiłki powstańców 
zdaw ały się konsulom  pozbawione sensu. Valbezen dochodził do wnios
ku, że o k ru tn y  system  B erga jes t jeszcze lepszy od rozbojów jakich 
dopuszczają się osta tk i p a rty z an tó w 113. Opinię tak ą  w yrabiali sobie 
konsulow ie pod w pływ em  inform atorów  ziem iańskich; w  dalszym  ciągu 
przejm ow ali się głównie losem' polskiej szlachty i dlatego niepokoiła ich 
zlecona M ilutinow i i opracow yw ana w pośpiechu carska reform a ag ra r
na. Tym  bardziej Valbezen narzekał na całkow itą bierność partii um iar
kow anej. „Wokoło m nie wszyscy jęczą z rozpaczy, a n ik t nie m yśli 
przyjąć sy tuacji takiej, jaka jest i kosztem  najwyższego w ysiłku starać 
się uratow ać choć kilka szczątków z rozbicia ok rę tu“ . A przecież Berg 
ciągle jeszcze robi awanse polskiej arystokracji; ostatnio np. zachęcał 
do pow rotu do k ra ju  ordynata  Zamoyskiego, oferu jąc w  zam ian pożyczkę 
bankow ą dla spółki Żeglugi Parow ej, w  której była zaangażowana ro
dzina Zamoyskich. N iestety  em igracja nadal łudzi k ra j nadziejam i obcej 
pomocy 114.

Na szanse porozum ienia m iędzy szlachtą polską a caratem  S tanton  
zapatryw ał się sceptycznie: wskazyw ał na aresztow ania czołowych 
„um iarkow anych“ działaczy, jak  W ęgleński, oraz na fakt, że daw ny 
obóz białych nie m a w tej chwili ani jednego przyw ódcy dość w pły
wowego na to, aby  oderw ać ziem iaństwo od ruchu. Sądził, że sporo 
szlachty podpisałoby adres w iernopoddańczy do cara, zredagowany 
w  sposób przyzwoity, ale p ro jek t lansow any przez policję brzm iał do
praw dy nazbyt n ikczem nie113.

Depesze obu konsulów  z 1864 r. są już ty lko m onotonnym  rejestrem  
aktów  te rro ru  władz carskich, aresztow ań, zesłań i straceń. Reform ę 
uwłaszczeniową z 2 m arca 1864 konsulowie potępili jako dzieło „dem a
gogiczne i antysocjalne“ , m otyw ow ane chęcią zemszczenia się na 
szlachcie. Ze zrozum ieniem  oceniali też zachow anie się arystokracji, 
k tó ra  zabiegała te raz  o faw ory Berga w  nadziei ratow ania  m ajątków  116. 
W ogóle jednak, w raz z końcem  powstania, w raz z egzekucją T raugutta  
i tow arzyszy, zam ykał się także etap  dziejów spraw y polskiej jako czyn
nika m iędzynarodowego. W arszawskie konsulaty  państw  zachodnich tra 
ciły na znaczeniu, a  w  konsekw encji odejść m ieli ze stanow iska dotych
czasowi aktorzy. W w iększym  lub m niejszym  stopniu wszyscy się 
skom prom itow ali w osta tn ich  k ilku latach: i wobec rządu, i wobec spo
łeczeństwa polskiego; przenoszono ich też p rzy  pierwszej dogodnej spo

112 Rap. z  29 listopada 1863, C onsulat y a rso v ie , t. X III.
112 Rap. z 17 lu tego 1864, tam że t. XIV.
114 Rap. z 29 lutego 1864, tam że.
115 In th e  m o s t a b je c t te rm s. Rap. z 19 styczn ia  1864, FO 65/665, tam że, pass.

raporty z grudnia i stycznia.
118 L a lo i e s t é lastiqu e, e lle  sera  ce que les p ro p ié ta ires  la  fe ro n t — po

w iedzia ł na ten tem at V albezenow i jeden  z carskich dygnitarzy. Rap. z 30 marca 
1864, C onsulat V arsovie, t. X IV . Tam że raport B érengera, 29 w rześnia , 14 grud
nia 1864.
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sobności. Valbezen w yjechał z W arszaw y już w  sierpniu  1864 r. Nie 
odznaczył się na  posterunku  w arszaw skim  i n ie  o trzym ał nowego sta
nowiska; w  następnym  roku przeszedł w  stan  spoczynku z ty tu łem  
m inistra pełnomocnego. W W arszawie przez cały rok  zastępował go 
elew  konsularny Bérenger, aż do przysłania nowego konsula, Finota 117.

Stanton u trzym ał się w  W arszawie do m aja  1865 r., po czym prze
niesiono go do Egiptu. W hite wcześniej opuścił Polskę: w  listopadzie 
1864 r. zwrócił się do Russella z prośbą o m iejsce w  Królewcu, opróż
nione w łaśnie przez śm ierć konsula Plaw . Nom inacja ta  na trafiła  na 
opory, gdyż księżna F ryderyka, pruska następczyni tronu , a córka kró
lowej W iktorii, popierała innego kandydata. C larendon poparł ener
gicznie W hite’a, k tó ry  uzyskał posadę, jakkolw iek ciągle jeszcze bez 
form alnego ty tu łu  i uposażenia konsula '118. W ten  sposób opłaciła się 
W hite’owi powolność, jaką okazał przed rokiem  wobec Clarendona, gdy 
szło o sform ułow anie rozstrzygającego sądu na tem at spraw y polskiej.

Zanim  jednak  w yjechał z W arszawy, wypadło mu, jako zastępcy 
S tantona (bawiącego w łaśnie na urlopie) wziąć udział w  jeszcze jednej, 
dziwnej i n ieprzyjem nej scenie. W grudniu  1864 dostał się do więzienia 
A leksander W aszkowski, pow stańczy naczelnik m iasta W arszaw y i głoś
ny  organizator zaboru K asy Głównej K rólestw a. Z zaboru tego pocho
dziły listy  zastaw ne Tow. Kredytow ego Ziemskiego, k tó re  em igracja 
polska usiłowała spieniężyć w Londynie. Rząd carski założył sprzeciw 
co do te j transakcji w aloram i pochodzącymi z kradzieży, a sąd lon
dyński m iał zawyrokować, czy zabór K asy był legalnym  aktem  Rządu 
Narodowego, czy też pospolitym  rabunkiem . W ładze,»carskie chciały się 
tu  posłużyć zeznaniam i sam ego W aszkowskiego, k tó re  w  ty m  celu m u 
siały być uw ierzytelnione przez konsula. J. K . Mości. Oto dlaczego W hite 
w styczniu 1865 r., uzyskaw szy na to  zgodę Russella, p rzy jął zaproszenie 
do Kom isji Śledczej, urzędującej na  Paw iaku. W ziął też udział w  fo r
m alnym  przesłuchaniu W aszkowskiego i w dał się z n im  naw et w  roz
mowę; nie mógł nadziwić się, że więzień dobrze wygląda, zachow uje się 
całkiem  swobodnie, a naw et w ita się podaniem  ręk i z groźnym  Tuchołką, 
k tó ry  m iał posłać go na szubienicę. Zeznanie W aszkowskiego wypadło 
na ogół tak , jak  tego sobie życzyła Kom isja, chociaż W aszkowski za
strzegł się stanowczo, że w ykradając skarbiec, działał z ram ienia Rządu 
Narodowego 119.

Oto jak go scharakteryzow ał W hite, bezpośrednio po te j wizycie: 
„Spraw ił na m nie w rażenie śmiałego, lecz zarozum iałego en tuzjasty , 
przekonanego o w łasnym  znaczeniu. Jest też dobrym  okazem  sty lu  osób, 
k tó re  kierow ały  całym  ruchem  w  Polsce. N ie m a się więc co dziwić, że 
ilekroć udawało im  się w ykorzystać w  roli narzędzi, czy to w  k raju , czy 
za granicą, wyższe k lasy  polskie, ruch  narodow y mógł ty lko  skończyć

117 Bérenger pracow ał w  W arszaw ie od 1861, przeszedł na konsula do H ono
lulu. AE, D ossiers du personnel.

118 W hite do R ussella, 2 listopada 1864, FO 65/666. R ussell do Phippsa, 26 listo 
pada 1864. PRO. 30/22/32 (w edług w sk azów ki R. F. L esliego).

119 Rap. W hite’a 30 grudnia 1864, FO 65/666; 10 styczn ia  1865, FO 65/686. 
D. G. A n u с z i n, Ser W iliam  U a jt w  W a rszaw sko j  s led s tw ien n o j kom issii, „Rus- 
kaja Starina” t. L X X II, 1892. H. J a b ł o ń s k i ,  A leksan der W aszkow sk i, W ar
szaw a 1937, s. 92— 4.
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się przedwczesną walką, porażką i w  następstw ie straszliw ym i klęs
kam i“ 120.

Na tej cytacie m ożna właściwie zam knąć rozw ażania o stosunku 
konsulów państw  zachodnich do pow stania styczniowego. Późniejszy Sir 
W illiam  W hite, am basador, Rycerz Podw iązki itd . itd. nie m iał żadnego 
zrozum ienia dla przywódców rew olucyjnych — i w  ogóle dla politycz
nych przywódców spoza własnego- k ręgu  towarzyskiego. Ze w szystkich 
przedstaw icieli F rancji i Anglii w  W arszawie W hite był na pewno 
jednostką najw ybitn iejszą i najlepiej do ro li swej przygotowaną. Znał 
Polskę doskonale i żywił dla niej sentym ent, choć po klęsce się od niej 
odwrócił. A le i on oceniał spraw y polskie w yłącznie z punk tu  widzenia 
zamożnego ziem iaństwa.

Patrioci polscy pokładający nadzieję w m ocarstw ach zachodnich bu
dowali na  antagonizm ie angielsko-rosyjskim  na terenach  Bliskiego 
W schodu; na „ideach napoleońskich“ , lansow anych przez Sfinksa 
Tuilerii; na frazesach głoszonych z try b u n  parlam entarnych  w  P aryżu  
i Londynie; na szczerych w yrazach sym patii okazyw anych Polsce przez 
różnorodne odłam y zachodnich społeczeństw. Nie ty lko  biali, ale i czer
woni działacze zwracali się z ufnością do przedstaw icieli państw  zachod
nich ze swym i zwierzeniam i, prośbam i i skargam i. N atrafia li na urzęd
ników  bardziej lub m niej in teligentnych, k ierujących się rac ją  stanu  
obcego państw a, in strukcją  m inisterialną, w zględem  na w łasną karierę. 
D la francuskiego lub angielskiego dyplom aty Polska była po pierwsze 
narzędziem  g ry  m iędzynarodow ej, następnie także godną współczucia 
ofiarą, nigdy zaś celem, o k tó ry  w arto było kruszyć kopie. To wszystko 
było na tu ra ln e  i zrozum iałe. Gorsze następstw a m iało dla spraw y pol
skiej to, że ci przedstaw iciele postępowych i zamożnych społeczeństw 
nie rozum ieli k raju , w  k tó rym  się znajdow ali. W ich oczach Rosjanie 
i Polacy by ły  to dwa narody m niej więcej rów nie barbarzyńskie, wśród 
k tórych  m ożna się było dogadać tylko z w arstew ką ogładzonej arysto 
kracji. K ażdy ruch  polityczny wychodzący spoza kół „dobrego tow a
rzystw a“ zdawał się tym  dyplom atom  niepow ażny i niebezpieczny. 
D ekret uwłaszczeniowy Rządu Narodowego był w  oczach ich „socja
lizm em “, w yroki trybunałów  ta jnych  —- aktam i bandytów . Dlatego nie 
pojm owali i akcesu białych do ruchu: ani patrio tyzm u powstańców ze 
szlachty i mieszczaństwa, ani g ry  białych przywódców, odsuw ających 
od w ładzy czerwoną konkurencję. W m arcu 1863 r. konsulowie popy
chali białych do udziału w  pow staniu, później u rągali ich lekko
m yślności i głupocie. Czerwonych dłuższy czas lekceważyli — później 
dostrzegli w  nich sojuszników H ercena i Mazziniego, niebezpiecznych 
agentów  światowego przew rotu.

Czy ich rapo rty  napływ ające z W arszaw y do Foreign Office i na 
Quai d’O rsay w płynęły decydująco na politykę m ocarstw , na losy 
pow stania? Na decyzje zapadające w  P aryżu  i Londynie wpływ ały, poza 
w łasnym  rozeznaniem  w  kw estii polskiej, i liczne inne czynniki. K on
su larne rapo rty  w arszaw skie wolno jednakże traktow ać jako pryzm at, 
poprzez k tó ry  rzeczywistość polska docierała do świadomości rządów 
państw  zachodnich. Był to  pryzm at zniekształcający; charak te r tego 
zniekształcenia pozwalał też przewidzieć, czego może spodziewać się po 
gabinetach zachodnich pow stająca Polska.

120 Rap. z 10 stycznia 1865, loc. cit.
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С т е ф а н  К е н е в и ч

ДВА  ВАРШ АВСКИЕ КОНСУЛЬСТВА В И Х  ОТНОШ ЕНИИ К  ЯНВАРСКОМУ
ВОССТАНИЮ

В период от Венского конгресса до  падения восстания 1863 г. варшавские 
консульства Пруссии, Австрии, Ф ранции и  Англии явл'ялись политическими  
постами большого значения. Автор использует ф рансузски е и  английские кон
сульские донесения 1856—-1864 годов, дабы  определить, как относились эти кон
сульства к национальному польскому движ ению  и  как информировали о нем  
свои министерства. Ф ранцузское консульство игравш ее весьма незаметную роль  
в николаевское время ож ивило свою деятельность после крымской войны  
в связи с ф ранцузско-русским  сближ ением  и  надеж дам и, каковы возлагали  
на Наполеона III поляки. К онсуль Сегюр —  Дюпейрон сблизился с председа
телем С ельскохозяйственного Общ ества А ндреем  Замойским и  в основном его  
глазами рассматривал политические и  общ ественные вопросы, в секретный  
способ он старался утверж дать дворянство в его воздерж анности по отношению  
к царскому правительству.

Что ж е  касается брйтанского консульства, то начиная с 30-х годов его 
деятельность главным образом была направлена на военную разведку. Зам е
ститель консула Уайт — (позднейщ ий британский посол в Стамбуле) родив
шийся в Польш е, находивш ийся в друж ественны х отнош ениях с домом Чар- 
ториских, хорош о разбирался в польских делах, представляя впрочем поме
щичью точку зрения.

Оба консульства соперничали с собой подозревая друг друга в по
литических кознях. Б олее близкими связями с польским подпольем они не  
располагали: ф евральские происш ествия 1861 г. застали и х  поэтому врасплох. 
Согласно полученным предписания^ как Сегюр, так и полковник Стантон со; 
хранили ф ормально по отнош ению к  происходивш ему нейтралитет, однако 
Сегюр недвусмысленно укреплял в партии ум еренны х н адеж ды  на Ф ранцию  
и не скрывал своего порицательного отнош ения к  системе ВелёпоЛьского. 
Стантон и  Уайт, напротив, поддерж али маркграф а у ж е  в начале 1862 г. Когда  
летом этого года В елёпольски принял долж ность главы граж данского пра
вительства, Тувенель согласно ж еланию  России отозвал из Варш авы  Сегюра. 
Новый консул В альбезен в основном сотрудничал с царским правительством  
но помимо этого оба консульства заботились о сохранении в Польше своей  
кличентуры и поэтому напр, облегчали лагери белы х снош ения с Отелем Лямбер 
в П ариж е при помощи дипломатической почты.

Рекрутский набор в царскую армию объявленны й в январе 1863 с мыслью  
разбить заговор оба консула оценивали положительно: само восстание кате
горически отрицали; их позиция изменилась в течение марта 1863 г. в р е 
зультате перемен в меж дународном положении. Тогда они уделили своим  
правительствам уверения, что восстание вправду н е имеет ш ансов на успех, 
но м ож ет затянуться на так долго, как будет это н уж н о для интервенирую щ их  
держ ав. Позванный в Л ондон Уайт представил британским министрам инф ор
мации о силе и разм ахе польского движ ения давая  понять, что компромиссное 
реш ение м еж ду повстанцами и царизмом в практике недостижимо. В  июне 
и ию ле консулы  пытались оказывать натиск на повстанческое правительство да
бы  оно согласилось н а  „шесть пунктов’’ предлагаемы х державами. В  сентябре 
Стантон отказался посредничать м еж ду  новым наместником, Бергом, и  партией  
белы х в переговорах, которые пытался поладить лондонский журналист
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О’Бриен. Когда затем руководство Национальным правительством переш ло  
в руки красных, консулы  перестал'и интересоваться польским вопросом и вы
раж али только надеж ду, что партия умеренны х реш ится однако капитули
ровать. И м еж ду консулами а повстанческой властию доходило д аж е до споров 
в связи с интересами ф ранцузского и английского капитала в Польш е. Защ ита  
своих собственны х подданны х преследуем ы х за  участие в восстании поглощ ала  
значительную часть их усилий. Консулы  критически отнеслись к провозгла
ш енной в 1864 г. крестьянской реф орм е как слишком радикальной. В своих  
донесениях они в общем разделяли точку зрения польских имущ их классов: 
стремления народа и революционные методы борьбы были им чуж ды .

S t e f a n  K i e n i e w i c z  

D EU X  CONSULATS V ARSO VIENS FACE A  L ’INSURRECTION DE JANVIER

D ans la  période entre le  traité de V ienne et l ’échec de l’insurrection  de 1863, 
les consulats varsoviens de la  Prusse, de l ’A utriche, de la  F rance et de l ’A ngleterre  
étaient des postes politiques d’une grande im portance. L ’auteur u tilise  les relations  
consulaires françaises et anglaises des années 1856— 1864, pour établir l ’attitude de 
ces consulats v is -à -v is  du m ouvem ent national polonais, e t  la  façon dont ils 
ren seignaient leurs m in istères sur ce m ouvem ent. L e consulat français, qui n’avait 
joué qu’un role effacé du tem ps d e N icolas I, in tensifia  son  activ ité  après la  guerre 
de Crimée, à la  su ite du rapprochem ent franco-ru sse et des espoirs que les Polonais  
plaçaient en N apoléon III. Le consul Ségur-D upeyron  entra en contact étro it avec  
A ndré Z am oyski, président de la  S ociété  A gricole, et c’e st surtout par les yeux  
de ce lu i-c i qu’il voya it les problèm es politiques et sociau x  en  P ologne; d’une façon  
discrète, il trava illa it à rafferm ir la  nob lesse d ans sa  réserve  v is -à -v is  du gouver
nem ent tsariste. Q uant au consu lat britannique, depuis les années "30, il  s ’in téressa it 
surtout aux renseignem ents m ilita ires. Le v ice-con su l W. A . W hite (plus tard 
am bassadeur britannique à Stam boul), né en  P ologne, am i de la  m aison Czartoryski, 
avait une bonne connaissance des a ffa ires polonaises en  partageant d ’ailleurs le  
point d e v u e  des grands propriétaires. Les deux consulats r iva lisa ien t en tre eux  
et se  soupçonnaient réciproquem ent de m achinations politiques. Ils n’avaien t pas 
de contacts étroits avec le s  m ilieu x  conspirateurs: aussi fu ren t-ils  surpris par le s  
événem ents d e  févr ier  1861. C onform ém ent aux instructions reçues, Ségur aussi 
bien que le  colonel S tanton gardèrent form ellem en t u ne attitude neutre v is -à -v is  
de ces évén em ents; cependant Ségur, d ’une façon  non équivoque, a lim en ta it chez 
le  parti m odéré les espoirs dans la  F rance e t n e cachait pas sa désapprobation  
pour le  sy stèm e de W ielopolski. S tanton et W hite, au contraire appuyèrent le  
m arquis des le  début de 1862. Lorsque, pendant l ’é té  de cette  année, W ielopolski 
assum a la  charge d e  ch ef du  gouvernem ent civ il, T houvenel, sur le  désir exp rim é  
à St. Pétersbourg, rappela Ségur de V arsovie. L e nouveau  consul, V albezen, collabora  
en  principe avec le  gouvernem ent tsariste; m algré cela, les d eu x  consulats se  
soucia ien t d e garder en  P ologne leur propre c lien tèle; c ’est pourquoi, en tre autres, 
ils  fac ilita ien t aux „blancs” le s  com m unications avec l ’H otel L am bert à  P aris, au 
m oyen d e la  va lise  diplom atique.

La levée  pour l’arm ée tsariste, ordonnée en  janvier 1863 en  vu e de porter un  
coup à la  conspiration, fu t jugée d’u ne façon favorable par les deux consuls; aussi 
condam nèrent ils  le  déclenchem ent de l ’insurrection arm ée. Ils changèrent d ’a tti
tud e au cours de m ars, à  la  su ite du rev irem en t de la  situation  in ternationale. Ils
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assurèrent alors leurs gouvernem ents que l ’insurrection  n’avait certes pas d e  
chances d e v ictoire, m ais qu’elle  pou vait durer aussi longtem ps que cela  sera it 
nécessaire aux puissances qui in tervenaien t. A ppelé à Londres, W hite rendit 
com pte aux m in istres britanniques de la  force et de la  portée du m ouvem ent 
polonais, en fa isan t com prendre qu’un com prom is entre les insurgés et le  gouver
nem ent russe sem b la it im possible. En ju in  e t ju ille t, le s  consuls tâchèrent d’exercer  
une pression sur le  gouvernem ent insurrectionnel, pour lu i fa ire accepter les „six  
poin ts” proposés par les 3 puissances. En septem bre, Stanton refusa de servir  
d’interm édiaire en tre le  nouveau lieu ten an t im périal, Berg, et le  parti des „blancs”, 
dans la négociation  entreprise par un journaliste londonien, O’B rien. Lorsque, plus 
tard, le  G ouvernem ent N ational passa aux m ains des „rouges”, les consuls perdirent 
tout intérêt pour la cause polonaise e t  exprim èrent seu lem en t l ’espoir que le parti 
m odéré se déciderait enfin  à capituler. Entre les consuls et l ’autorité insurrection
nelle il y  eut aussi des conflits, à cause des intérêts du capital français et anglais 
en Pologne. Les consuls consacrèrent beaucoup d’efforts à la d éfen se de leurs 
ressortissants poursu ivis pour participation  à la  guerre. Il critiquèrent, en  trouvant 
cette réform e trop radicale, l ’abolition du servage, décrétée par le  tsar en  1864.. 
Dans leurs relations les consuls représentaient en  général le point de vue des 
classes possédantes polonaises: pour les aspirations des m asses populaires et pour- 
les m éthodes révolutionnaires* de lu tte  ils n ’avaient p oint de com préhension.


